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Jest nad zatoką dąb zie lony
Na dębie z lo ty  łańcuch  lśni 
l  cale noce i cale dn i  
W ę d ru je  po ntm kot uczony...

T y m i  s łow y  a k to r  Państwowego T ea tru  „ L a lk a "  (W Pa­
łacu K u l t u r y  i Nauki.) R om ua ld  M a łk o w s k i  w p row adza  w  
św ia t  b a jk i  m łodych  w id z ó w  w ygodn ie  usadow ionych  w  fo ­
telach w id o w n i  (zdjęcie  na prawo).

I  rzeczywiście. Na t le  rozłożystego w ie lk ie g o  dębu z jaw ia  
się na scenie cza rny  kot M lę k k im i ,  p ły n n y m  i k ro k a m i  p rze­
m ierza  scenę, w sp ina  się na łapach, skacze śledzony set­
ka m i par oczu dziecięcej w id o w n i  (zdjęcie u gó ry i

Szeroko o tw a r te  oczy w p a t ru ją  się to wzburzone  fale 
unoszące rybaka  p łynącego na po łó w  Na scenie toczy się 
a kc ja  znane j b a jk i  Puszk ina  „O  ry ba k u  i z ło te j  rybce",  
k tó rą  p rze łoży ł dla po lsk ich  dzieci Ju l ian  T u w im

Szepty, w estchn ien ia ,  o k rz y k i  I ok la sk i  towarzyszą p rzed­
stawieniu. Większość w id z ó w  prze ję ta  jest losem lalek,  
k tó re  na scenie m ów ią ,  porusza ją  się, tańczą. Jak  się to 
dzieje? N a j le p ie j  jest zajrzeć za ku l isy ,  tam gdzie la lk i  
oczeku ją  na występ, gdzie po scenicznym spacerze „odpo ­
czywa." kot.

W któ rą  stronę nie spojrzeć  widać l iny ,  dekoracje , ko­
ta ry ,  r e f le k to r y  Ta sama łódka, w  k tó re j  p ły n ie  rybak  
wyg ląda  zupełn ie  inaczej z krzeseł w id o w n i  a. inaczej s tam ­
tąd, gdzie, n ie  dociera w z ro k  w idza  (zdjęcia u dołu  na
lewo)

O b se rw u ją c  w sp a n ia ły  taniec, ognis tego kozaka w  w y ­
konaniu  b a rw n y c h  la lek  nie p rzypuszcza l iśm y wcale, że do 
ożyw ien ia  każde) potrzeba aż czterech lu d zk ich  rąk  i nóg, 
k tó re  w  tak t  m uzyk i  w y k o n y w a ły  te same ru c h y  co la lka  
na scenie (zdjęcie u dołu na prawo).

T e k s t t fo to  A.. M arczak

„M Y  S IĘ  S T A R Z E JE M Y  —  
A G D Z IE  M ŁO D Z IE Ż? " — j 
H. Dudowa — str. 2.

P IE L M Y  O S TY  — (W U K A )
atr. 2.
Z B R O D N IA  W M IS S IS IP I
— K. Krzyżanowski — str. 3. 
U B O H A T E R Ó W  „T A JE M ­
N IC Y  S T A R E G O  SZYB U "
— Eljot — str. 4

Z  o k a z ji lw ię ta  PI* Z b ro j­
n ych  R e p u b lik i Czecho­

s ło w a c k ie j M arsza lek  P olski
K o n s ta n ty  R okossow ski w y ­
s ia ł do M in is tra  Obrony Na­
ro d o w e j R e p u b lik i C rechoslo 
w a c k ir  j  Alcxc.1a O p ie k i  depe­
szę r. se rde czn ym i pozdro ­
w ie n ia m i.

p i r n w s Z A  p a rt ia  ko m łta l-
*  nów  w ę g lo w y c h  typ «  

„D o n b a s "  t  70 zam ów iony t' » 
nadeszła j u i  ze Z w ią z k u  R* 
dz ieck ieęo . O trz y m a ją  i*  ?o r* 
n ir y  k o p a ln i ..B o b re k ", ,.R>‘ 
m e r"  i „W e s o ła " .

D O NRD w y je c h a ła  Kr , ,P* 
a rc h ite k tó w  po lsk ich , a 

w y m ie n ić  dośw iadczen ia  i  a r ‘ 
c h ite k ta m i n ie m ie c k im i.

PO L S K I s ta tek  ra to w n iczy  
„P o s e jd o n "  po 16 Ko il 

nach p racy  ściągnął z 
zny  ko lo  Ś w in o u jśc ia  f ” * 
s ta te k  „R it ta  N u rm in e n "  *■»"* 
scy m a ryn a rze  serdeczne
d z ię k o w a li p o ls k im  ra to v  
kom .

\n re rs . \ js  -  » - •  T O d Z in
ch ło p s k ic h , c z y li ok. 44 

tys . osób o s ie d liło  się w tym  
ro ku  na Z ie m ia ch  Zachódn icn . 
N a jw ię c e j c h ło p ó w  w y jc c n a i 
z w o j.:  k ra k o w s k ie g o , k ie le c ­
k iego  1 w arszaw skiego .

K '
• O S C IU S Z K O W 8 K A  n * I« l-  
i  n ica  M ieszkan iow a , budo ­

wana w c e n tru m  Wrocławia, 
lic z y ć  będzie w przysz łośc i ok. 
dwa 1 pól tys iąca  izb młes»* 
k a ln y c h  Przed k i lk u  dn iam i 
do p ie rw szego w ykończonego 
b lo k u  w p ro w a d z ili się m iesz­
ka ńcy .

nie było!
n ie  zawsze u m ie ją  sobie radzić 
w  gospodarstw ie.

Jeszcze k ilka n a śc ie  la t temu 
w S za fla rach  raz do roku , we 
w rześniu, koszono w yschn ię te  
na pn iu  siano, a z iem ię u p ra ­
w iano  ja k  „za k ró la  Ć w ieczka".

Dużo ju ż  zm ie n iło  się na 
Podhalu. C h ło p i poznali w a r­
tość nawozów sztucznych i m a­
szyn. W N o w o ta rsk ie m  nie ty lk o  
dwa razy cło roku  zb ie ra ją  dziś 
siano, ale zas ila ją  łą k i nawoza­
m i i kom postem . S ta ry  M row ca 
z S za fla r może nauczyć n ie je d ­
nego dobrego gospodarza z n i­
zin ja k  osiągać dobre zb iory 
traw . A le  hale, na k tó rych  pasą 
się la tem  owce, na jw ażn ie jsze  
bodajże ź ród ło  dochodów  w go­
spodarstw ie , pozostały w  ta k im  
stanie, w  ja k im  b y ły  k ilk a n a ś ­
cie a może k ilka d z ie s ią t lal 
temu.

ja k  lep ie j zagospodarować 
hale? D ysku tu ją  o tym  w  po­
w iecie, ale odgłosy te j dy»ku- 
s r  nie d o c ie ra ją  do S za fla r. 
Czy nie p rzyd a łyb y  się tu rady 
dośw iadczonych gospodarzy 1 
czy n ie lep ie j już dziś przeko­
nyw ać ch łopów  o słuszności 
now ej gospodark i na halach, że­
by un iknąć z w iosną n iepo trzeb ­
nych n ieporozum ień  i sw arów ?

Dużo, bardzo dużo n ie roz­
strzygn ię tych  spraw  n iepoko i 
wieś góra lską : owce są m a r­
ne | w a rzyw a  nie chcą się 
udawać, sady lich o  ow ocu ją  i za 
dużo ludzi siedzi na jedne j go- 
spodarce.

W yda je  się. że w sze rok ie j, 
rzeczowej d y sku s ji nad p rob le ­
m am i IV  P lenum , d y sku s ji k tó ­
ra -przyn ios łaby jak ieś  k o n k re t­
ne w y n ik i,  jest w łaśn ie  m ie jsce 
na te spraw y. Cóż, k iedy w  
S za fla rach  ta k ie j d ysku s ji n ie  
ma.

K ilk a  dni tem u p rzy jech a ł do 
S za fla r in s tru k to r  Zarządu Po­
w ia tow ego  ZMP. Z w o ła ł zarząd 
i  og łos ił, że ma się odbyć ze­
b ra n ie  poświęcone sk ładkom  o r ­
gan izacy jnym  I prob lem om  IV  
P lenum . Zarząd p rz y ją ł to  do 
w iadom ości i za w ia d o m ił człon­
kó w  koła o te rm in ie  zebrania.

Tym czasem  zaraz w dzień po 
w y jeźriz ie  in s tru k to ra  rozm a­
w ia łe m  z przew odniczącą koła 
tow . M a rią  Suską. 1 okaza ło  się, 
że an i ona, ani n ik t z zetem - 
pow ców  nie by ł do zebran ia  le­
go p rzygo tow any. O IV  P le­
num  a lbo  w  ogóle me słysze­
li, a lbo  też w ie d z ie li o n im  
bardzo mało. Przecież będzie in ­
s tru k to r  — on opow ie, poradzi... 
Rzeczą pow ia tu  będzie odnoto­
w an ie  fa k tó w , za re jes trow an ie , 
że „zeb ra n ie  się odby ło  i że 
dyskusja- n ie bvła na poziom ie".

Po to, aby przew idzieć taką 
w ła śn ie  dyskus ję  nie trzeba być 
p ro ro k ie m . Zetem pow com , z 
k tó ry c h  w iększość o IV  P lenum  
n ic  n ie  słyszała, z re fe ru je  spra ­
wę in s tru k to r , n ie  zna jący n a j­
w ażn ie jszych  spraw  te j w iosk i. 
Czy w ta k ie j s y tu a c ji może być 
dobra  dyskusja?  Czy m łodzież 
d o k ła d n ie  zrozum ie sp ra w y . IV  
P lenum  t będzie m ogła cośko l­
w ie k  zrobić?

N iedzie la  by ła  w y ją tk o w o  po­
godna i ciep ła Zza m g ły  w y ło ­
n iła  się zębata lin ia  T a tr. M a ­
low n iczo  ub ran i, ja k  zw yk le  w 
św ięto, ludzie  t łu m n ie  w y le g li 
na d rog i. Część spieszyła do 
kościoła, in n i na szosę, p rzy ­
glądać się prze jeżdża jącym  sa­
rn och odom...

K o ło  rem izy s trażack ie j g n i-  
pa ch łopców  rozciągała ponad 
ścieżką sznur i w ie le  uciechy 
m ia ła  na w id o k  fika ją cych  ko­
zły gapiów . W barze, gdzie 
tru d n o  o ja k ik o lw ie k  posiłek, 
pó łk i ug ina ją  się od bardzo róż­
norodne j k o le k c ji w in  i wódek, 
a „ fre k w e n c ja "  ja k  zw yk le  do ­
pisała.

Życie  toczy się tu  sw o im i 
u ta r ty m i szlakam i. T y lk o  gdzieś 
..daleko", w  pow iecie, znudzeni 
a k ty w iś c i po raz k tó ryś  przygo­
to w u ją  p rzem ów ien ia  na zebra­
nia o IV  Plenum ...

J. W O LK O C H O N

W  zw iązku  z konwenc ją  g ran iczną  po lsko-czechos łowacką o-  
tw a r to  d la  ruchu  turys tycznego graniczne sz lak i Tatr .
Na zd jęc iu :  tu ryśc i  W drodze na Rysy. W  g łęb i C za rny  S taw  

i M orsk ie  Oko.
To to  C A Y

550 TON STALI
ponad plan

w  c ią g u  4  d n i
Znacznym  sukcesem uzyska- l ło w n icy huty „Bobrek". W yto* 

nym  w  ciągu 4 pierw szych  dni j p il i oni w tym  okresie 553 tony 
bm. mogą poszczycić się sta- ! stali ponad plan. Do lepszej,

w y d a jn ie jsze j pracy przy p ie-

Jak pracować 
z młodzieżą 

dojeżdżającą
Droga Redakc jo !

W naszym zakładzie  60 
proc. cz łonków  Z M P  — to 
młodzież dojeżdżająca do 
p racy  z p o b lis k ic h  mie jsco­
wości. Ś ro d k i  loko m o c j i  
dostosowane są do okresu  
dn ia  p racy  G dy  o rg a n izu ­
je m y  jakąś akc ję  społeczną 
lub  zebranie  zetempows-  
kie, wszyscy dojeżdżający  
z w a ln ia ją  się lub  po p ro ­
stu uc ieka ją ,  bo późn ie j  
nie  m a ją  czym w róc ić  do 
domu. D la tego m am y po­
ważne trudnośc i  w  p racy  
organ izacy jne j  z tą dojeż­
dżającą częścią m łodzieży.

M a m y  zresztą pewne o- 
siągnięcia  na ty m  odc in ­
ku, bo część młodzieży do­
jeżdża jące j  s k ie ro w a liśm y  
do- p racy w  ko łach  zna j­
du jących  się w  m ie jscu  
ich zamieszkan ia ; zda jem y  
sobie sprawę, te to dopie ro  
częściowo rozw iązu je  spra­
wę.

Z w ra c a m  się z prośbą  
do Was, Towarzysze, o u- 
dzie lenie  nam  pomocy w  
rozwiązaniu tępo prob lem u.

R Y S ZA R D  B A R A N O W S K I 
Przewodniczący Zarządu  

Zakładowego Z M P  
w Fabryce Cukrów  „Odra" 

w  Brzegu

U l  ID E N T Y C Z N E J  sytuacji 
”  znajdują  się Zakłady  
M 10 w Tarnowie. W ięk ­
sza część pracowników do­
jeżdża do pracy i  nkolicz- ’ 
nych osiedli I wiosek.

Ponieważ niedawno na­
szą redakcję odwiedzi! tow. 
Jacek Strychala, członek 
Zarządu Zakładowego Z M P  
w Zakładach M 10 w T a r­
nowie, pokazaliśmy mu 
list tow. Baranowskiego i

„ Ś L Ą S K ”

na występy

do ZSRR
P aństw ow y L u d ow y  Zespół 

Pieśni i Tańca „Ś lą s k " w y je - 
d/.ie w na jb liższych  dn iach  na 
gościnne w ystępy do Z w ią zku  
Radzieckiego.

Zaproszenie na w ystępy p rzy­
w ie ź li do Koszęcina siedziby 
Zespołu — charge d -a ffa ire s  
a.i ZSRR w Polsce — !. M ie l­
n ik  oraz II sekre ta rz  Am basa­
dy ZSRR I. L u to w n ik ó w ,

prosiliśmy o podzielenie się
doświadczeniami z pracy 
zetem powskiej wśród mto-, 
dzieży dojeżdżającej.

Sprawa pracy organizacji 
zetem powskiej z młodzieżą 
zamiejscową została tam  
rozwiązana podobnie, jak  
w fabryce „Odra" Żelem  
powcy dojeżdżający do fa 
bryki otrzym ali z Zarządu  
Zakładowego skierowanie  
do pracy w kołach na wsi. 
W  ten sposób zostali oni 
zobowiązani do uczestni­
czenia w zebraniach 1 w 
norm alnej pracy żelem- 
powskiej tam gdzie miesz­
kają. Wzmocniło to w po­
ważnym stopniu kola, do 
których zostali oni przy­
dzieleni.

Okazało się Jednak, że 
młodzież przebywając w 
swym zakładzie czuje się 
oberwana od spraw zakła­
dowej organizacji. Poza 
tym  Zarządow i trudno było 
skontrolować czy koledzy 
skierowani do kół w iejskich  
rzeczywiście tam pracują i 
jak w yw iązu ją  się ze 
swych obowiązków. Zarząd  
Zakładow y długo biedzi! 
się jak tę sprawę rozw ią­
zać. Probowano wiciu spo­
sobów i wreszcie egzamin 
życia zdaty grupy zetem- 
powskie.

Grupy są małe, obejmu­
ją ludzi pracujących ty l­
ko na jednej zmianie, 
związanych ze sobą stano 
wiskam i pracy, Są one 
dzięki temu bardzo opera­
tywne, a wszyscy Ich 
członkowie wzajem nie do­
brze się znają. Zebranie 
grupy może odbyć się zaw ­
sze bezpośrednio przed 
rozpoczęciem pracy, w 
przerw ie obiadowej lub 
nawel w pociągu. W tych 
warunkach organlzacia ze- 
tempowska jest z.awsze w 
stanie czuwać nad mło­
dzieżą, zajmować się je j 
postawą, pomagać jej G ru ­
py zclempowskip wym aga­
ją również sprawozdań od 
swoich czlonknw, pracują­
cych w kolach wiejskich

Dzięki tak ie j organizacji 
pracy nie we wszystkich 
zebraniach zetempowskich 
muszą uczestniczyć kole 
dzy spoza Tarnowa, gdyż 
wiele spraw rozw iązywa­
nych jest na bieżąco —  w 
grupach.

Praca * ml -dzieżą riojeż 
dżającą interesuje wiele 
zakładowych organizacji 
Z M P  Może problem ten 
inne zarządy zakładowe  
rozwiązały Inaczej? Prosi­
my. podzielcie się swoimi 
doświadczeniami.

R E D A K C JA

cach m artenow sk ich  z m o b ili­
zow a ły  ich zobow iązania  p ro ­
d u kcy jn e  na IV  k w a r ta ł br., 
pod ję te  przed parom a d n ia m i 
na apel C RZZ.

Nie utrudniać...
Na szlakach w ie lu  k ra jó w  

św ia ta  jeżdżą po lsk ie  pa row o­
zy, k tó rych  p roducentem  je s t 
?,ałoga F a b ry k i L o ko m o tyw  im. 
Feliksa D z ie rżyńsk iego  w  
C hrzanow ie . Toteż zobow iązania  
p rze w id u ją  m. in. wywiązanie  
się przez załogę z rocznych za­
dań eksportowych do 24 grud­
nia br.

R obotn icy n a tra f ia ją  je d n a k  
na poważne trudnośc i spow o- 
dow ane n ie ry tm iczn y rm  i z łe j 
jakośc i dostaw am i z p o k re w ­
nych zakładów . W z łe j ja kośc i 
od lew ów  s ta liw n y c h  i że liw n ych  
ce lu ją  poznańskie  zak łady me­
ta lu rg iczn e  j Pa faw ag we W ro c . 
ła w iu .

490 q zboża...
Dostarczyć państw u ja k  naj­

w ięce j zboża, m ięsa i m leka, 
przyśpieszyć opoźnione w tym  
roku  prace jesienne — oto  
g łów na treść zobow iązań, ja k ie  
pode jm u ją  załogi PGR w  od­
pow iedzi na apel CRZZ.

Na szczególną uwagę zasłu­
gu ją  postanow ien ia  załogi PGR 
Bródno. R obo tn icy  tego gospo­
da rs tw a  p o s tan o w ili dostarczyć 
ponad plan roczny, który już  
w ykonali, 400 q zboża. Zobo­
w iązan ie  to  nie ty lk o  zrea lizo ­
w ano ale przekroczono. Załoga 
gospodarstw a B ródno dos ta rczy . 
!a bow iem  już  490 q z ia rna  po­
nad p lan a obecnie p rzygo to ­
w u je  do odstaw y dalsze 100 q.

W artośc iow e  są także zobo. 
w iązan ia  pod ję te  przez b ryg a d y  
hodow lane  tego gospodarstwa, 
Np. p ra co w n icy  c h le w n i posta­
n o w ili wykonać do 30 bm. rocz­
ny plan tuczu, a do końca roku 
odstawić dodatkowo 3.600 kg 
żywca.

Napięta sytuacja 

we Francji

G aulliśc i
zamierzają

wycofać się
z rządu

P A R Y Ż . W środę w ieczo rem
odby ło  się zebran ie  g a u llis to w - 
s k ie j g rupy p a rla m e n ta rn e j, na 
k tó ry m  — w ed ług  in fo rm a c ji z 
kó ł d z ie n n ik a rs k ic h  — p ra w m  
wszyscy m ów cy dom aga li się, 
by cz te re j m in is tro w ie  i jeden 
podsekretarz stanu zasiada jący 
w  rządzie z ram ie n ia  g a u llis -  
tów  w y c o fa li się z gab in e tu  
F aure ‘a. Różnice zdań do tyczy ­
ły  je d yn ie  te rm in u : n ie k tó rz y  
dep u to w a n i sądzą, że p o w in n o  
to nastąp ić  n»tv.chm iast. In n i —  
że p rzeds taw ic ie le  g s u llis tó w  
p o w in n i opuścić rząd po 
c z w a rtk o w y m  posiedzeniu ga­
b ine tu . in n i w reszcie — że na­
leży zaczekać na debatę p a rla ­
m en ta rn ą  w sp ra w ie  M aro ka .

W łon ie  rządu Faure 'a za­
o s trzy ły  się jeszcze b a rd z ie j 
ta rc ia  m iędzy zw o le n n ik a m i a 
p rz e c iw n ik a m i re fo rm  w  M a­
roku .

m n  R Hdyskus|i
Do S zafla r, p iękne) gó ra lsk ie ] 

w io sk i w  pow. N ow y Targ , w ia ­
domość o IV  P lenum  KC PZPR 
d o ta r ła  w  postaci k o le jn e j in ­
s tru k c ji.  C h łop i dow ie d z ie li się 
z n ie j o konieczności- w iększego 
rozw o ju  p ro d u k c ji ro ln icze j, o 
da lsze j pomocy państw a d la  go­
spodarstw  in d y w id u a ln y c h  i... 
to  chyba w szystko. N ik t  nie

próbow a ł odw o łać się do in i ­
c ja ty w y  ch łopów , n ik t  n ie szu­
ka ł u nich porady ja k  rea lizo ­
wać nowe. wcale n ie ła tw e  zada­
nia, wskazane przez IV  Plenum .

W pow iecie o d fa jko w a n o  jesz­
cze jedno  zabranie i może w 
rub ryce  za ty tu ło w a n e j — u w a ­
gi — ktoś dop isa ł — d y sku s ji 
n ie było.

A tymczasem  w  S za fla rach  
t rw a ją  nie od dziś dyskus je  
W praw dzie  rzadzie j na zebra­
n iach, ale za to  częściej w  cha­
tach. I co w ięce j m a ją  one w y ­
raźny I V -p le n u m o w y c h a ra k te r 
chociaż d ysku tu ją cy  o IV  P le ­
num  często nie s łysze li.

Rzadko gdzie można u jrzeć 
pola tak  pokro jone  m iedzam i 
jak w  Szaflarach. N ie jeden go­
spodarz, na 3 ha lichego g ru n ­
tu ma ziem ię w  k ilk u n a s tu  ka ­
w a łkach . W  ta k ie j s y tu a c ji nie 
ma m ow y już nie ty lk o  o p ra ­
cy m aszyn, ale i o dob re j, p ro ­
wadzonej choćby s ta rym i m eto ­
dam i gospodarce.

Jak połączyć ziem ię, żeby nie 
by ło  k rzyw d y  i żeby w szystko  
b.yło w jednym  ka w a łku ?  D y­
sku tu ją  nad tym  ch łop i n ieraz 
do późnej nocy w  zadym ionych  
od w ypalonego ty to n iu  chatach 
Pogadają, posprzeczają się i 
pójdą.

...Górale, zaw o łan i tancerze, 
śpiewacy i ....... b a jo k i"  (ba jarze)

To nam przeszkadza

K T O  DAJE 
I O D B IER A .. .

M ó j  t r z y le tn i  Maciuś zna  
j u i  popu la rne  p rzys łow ie :  
„ k t o  daje  i  odbiera, ten 
się w  p iek le  pon iew ie ra " .  
Z n a ją  go na pewno r ó w ­
nież se tk i  m łodszych  ko le­
żanek  i ko legów Macius ia  
z K ra k o w a  t N o w e j  H u ty  
Dlatego też za naszym po­
ś redn ic tw em  d e d y k u ją  one 
wspom n iane  p rzys łow ie  
Z ak ła d o m  M leczarsk im  w  
R yp in ie  (w o j  bydgoskie), 
k tó re  zaopatru ją  K ra k ó w  
w  m le ko  w  proszku, jeden  
z pods taw ow ych  ś rodków  
spożycia  n ie m o w lą t.

Dziesiątki, in te rw e n c j i  W 
k rako w sk ich  aptekach. Set­
k i  p rzyp a d kó w  zepsutych  
żo łądków  naszych na jm łod-  
szych „zaw dz ięczam y"  r y ­
p iń s k im  zakładom. M leko,  
k tó re  p rzysy ła ją  do K r a ­
kowa jest  opakow ane w  
ka r tonow e  pudelka. Tak ie  
opakow an ie  n ie  zabezpie­
cza go a b so lu tn ie  przed ze­
psuciem, na jak ie  jest  na ­
rażone, szczególnie w  ok re ­
sie jes iennym  i z im ow ym ,  
k iedy  jest w ie le  w ilgoci.  
Swego czasu pro f .  d r  Gro-

er, w y b i t n y  ped ia tra , lau ­
rea t Nagrody  Pańs tw ow e j  
pisa ł w  „T r y b u n ie  L u d u "
0 konieczności opakow an ia  
m leka  w  proszku w  szczel­
nie zam kn ię te  puszki M o­
że pod w p ły w e m  tego a r ­
t y k u łu  r y p iń s k ie  zak łady  
p rzys ła ły  do K ra k o w a  w  
i ip c ti br. jeden t ranspo r t  
m leka  w  proszku w  pusz­
kach. Lecz na ty m  je d ­
n y m  je d y n y m  się skończy­
ło. D a l i  puszk i i odebra l i  
je  na tychm iast .  Wszystk ie  
następne dostawcy b y ły  już  
pakowane w  ka rtonach  l  
znów  się zarzęfy k łopo ty  
z dz iec ięcymi b rzuszkam i
1 z re k la m a c ja m i w  apte­
kach. Paku jąc  m leko  w  
w k a r to n y  Z ak ła d y  M le ­
czarskie u) R yp in ie  w idocz­
nie znalaz ły  wreszcie spo­
sób na obn iżkę kosztów  
własnych.

Cena zd row ia  dzieci,  ja ­
ką p ła c im y  za taką „ o b ­
n iżkę" ,  jest n ie w s p ó łm ie r ­
nie  wyższa od n ie j .  Do­
w iedzcie  się o ty m  tow a­
rzysze z R yp ina.

(sle tz)



<nr O cóż, nasza spół- 
i dzieinia pobędzie 
i jeszcze 10 —  15 
\ lat 1 rozleci się. 

x ' i M y się postarzejc- 
~ ^  my, nie będzie 

m iał kto na te j ziem i robie. 
Dzisiejsza młodzież ogląda się 
tylko  za fabryką, za miastem, 
za urzędem, a o pracy na roli 
ani je j się śni"* —  s tw ie rdza  
sm ętn ie  tow . K a ro lc z y k  p rze­
w odn iczący  s p ó łd z ie ln i p ro ­
dukcyjnej w  Sadkach.

W  28 spółdzielniach pro­
dukcyjnych w oj. olsztyńskiego 
spośród 302 córek i synów spół­
dzielców pracuje w  gospodar­
ce zespołowej 180. Pozostałych 
122 młodych ludzi nie daje 
żadnego w kładu do wspólnej 
gospodarki. U trzym ują  Ich ro­
dzice.

W  spółdzielni produkcyjnej 
Szczaniec pow. Świebodzin na 
65 młodych pracuje zaledwie  
13. Stanow ią oni 13,2 proc. 
ogółu pracujących, ale ich u- 
dział w dniówkach obrachun­
kowych wynosi jedynie 3,8 
proc. w  stosunku do starszych.

F a k ty  te  m a ją  sw o ją  m oc­
ną  w ym o w ę . D ow odzą one, że 
w ie lu  m ło dych  łud ż i n ie  u w a ­
ża siebie dziś za w spółgospo­
darza  sp ó łd z ie ln i a n i też nie 
w id z i swego m ie jsca  ju tro .

Ja k ie  są tego p rzyczyny?
Sądzę, że bardzo  poważną 

p rzyczyną  je s t n ie w ą tp liw ie  zła 
o rga n iza c ja  p racy w  w ie lu  spoi 
d z ie ln iach . M ło d y  c z ło w ie k  co­
dz ie n n ie  z a tru d n ia n y  p rzy  in ­
ne j p racy czu je  się popycha- 
d łem . Ż adne j p racy n ie  w y k o ­
n u je  ta k  d ługo, aby m óg ł zdo­
być ja k ie k o lw ie k  k w a lif ik a c je , 
lu b  p o w ażn ie j zapoznać się z 
p rzeb ieg iem  procesu p ro d u k ­
cyjnego.

N a jra d y k a ln ie js z y m  na tę 
bo lączkę le ka rs tw e m  je s t tw o ­
rzen ie  m łodz ieżow ych  o g n iw  
M ie jsce  og n iw a  w  spó łdz ie l­
czej gospodarce ja k  rów n ież  
jego zakres p racy je s t ściśle 
określone. A  znaczenie ogn i­
w a  rośn ie  w ra z  z osiąganiem  
sukcesów  w  p ro d u k c ji.  M ło ­
dzież uczy się tam  coraz le­
p ie j u p ra w ia ć  daną roślinę, 
lu b  gałąź h o d o w li. A le  aby

o g n iw a  m łodzieżow e sp e łn ia - [ 
ty  sw o ją  ro lę  muszą się c ie - | 
szyć tro s k liw ą  op ieką  ze s tro - j 
ny zarządu spó łdz ie ln i. B yw a  j 
często i ta k . że spó łdz ie lcy  nie 
p rz y w ią z u ją  z b y tn ie j w agi d u j 
h o d o w li i z rzuca ją  w szystko  na 
b a rk i 17 —  18-le tn ich  ch ło p ­
ców  i dz iew cząt. K ie d y  n a to ­
m iast m łodz i, pozbaw ien i po­
m ocy i o p ie k i n ie  podoła ją  
p racy, zarząd sp ó łd z ie ln i og ła ­
sza, że „na  m łodz ieży polegać j 
n ie  m ożna“ . T a k  b y ło  w  | 
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j W ar- 1

odznaczenia są także najczęś­
c ie j nadaw ane s ta rszym  i ani 
za rządy pow ia tow e  ZM P . ani 
in s ta n c je  p a rty jn e  nie po trą - 
fią  n ie je d n o k ro tn ie  s p ra w ie ­
d liw ie  ocenić zasług m łodz ie ­
ży w  podnoszeniu p ro d u k c ji \ 
ro ln e j. N ie  nada je  się m ło dym  \ 
odznak przodu jącego hodow cy 
lu b  m is trza  w yso k ich  u rodza ­
jó w . O dznaka taka  dodałaby 
przecież b lasku  c ię żk ie j pracy 
i p o zw o liła  , m łodem u lep ie j 
w id z ie ć  osobistą pe rspektyw ę  
w  spó łd z ie ln i.

[ stem p re m io w a n ia  za dobrą 
pracę iest stosow any w  na- 

j szych spó łdz ie ln iach  bardzo 
| rzadko, chociaż m óg łby on być 
j do b rym  narzędziem  w  w alce 
j o lepszą w yda jność  pracy. N a­

w e t tam . gdzie się p re m io w a ­
nie stosu je , pom ija  się p rzy  
p rzyzn a w a n iu  p re m ii m łodzież.

W ie lu  a k ty w is tó w  uważa 
m iesięczne za liczko w a n ie  m ło ­
dzieży za na jm ocn ie jszą  tamę 
mogącą pow strzym ać o d p ływ  
m łodz ieży ze spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h . A k ty w iś c i ci żą-

rodzlna Brzeźniaków 10. W
ta k ich  rodz inach  ja k  Z ie liń scy  
czy B rzeżn iacy n ie  is tn ie je  
p rob lem  p ien iędzy na pończo­
chy lu b  zabawę.

G orze j je s t oczyw iśc ie  w  
spó łdz ie ln iach  s łabych  gospo­
darczo. O trz y m y w a n a  w  n ich  
ilość n a tu ra lió w  nie g w a ra n tu je  
rozw o ju  h o d ow li p rzyzagro ­
dow e j. W  tych  w ła śn ie  spół­
d z ie ln iach  rozlega , się p o ­
wszechnie w o ła n ie  o za liczk i, 
ale jest ono ró w n ie  głośne ze 
s tron y  m łodz ieży ja k  ze s tro -

„My się starzejemy
— a gdzie młodzież?’’

( A R T Y K U Ł  D Y S K U S Y J N Y )

m ia n k a  w  pow. I ła w a . Ho­
d o w lę  ś w iń  pow ie rzono  tam 
dw óm  1 7 -le tn im  dziewczętom . 
D ziew czę ta  b o ry k a ły  się z k ło ­
po tam i n ie  m a jąc  żadnej po­
m ocy, a k ie d y  zarząd s tw ie r­
d z ił zan iedban ia , odsun ię to  je 
od p ra cy  głosząc, ja ko b y  „m ło ­
dzież każdą pracę zaw a la “ .

Na w schodn ich  terenach 
Lube lszczyzny s łow o  „cz ło ­
w ie k “  je s t rów noznaczne z 
żona tym  mężczyzną. W  b a r­
dzo w ie lu  naszych spó łdz ie l­
n iach  m łody  ch łopak n ie  jes l 
o w ym  „c z ło w ie k ie m “ . I n ie ­
zależnie od jego osiągnięć w 
p racy n ie  może uzyskać god­
ności b rygad ie ra  lu b  zostać 
cz łonk iem  spó łdz ie ln i. A m b it­
na m łodzież odczuwa to  bo le ­
śnie, zw łaszcza że ko ledzy z 
m iasta  zn a jd u ją  się w  dob­
re j pod ty m  w zg lędem  sy­
tu a c ji.

R ów n ie  bo lesny je s t d la  
m łodz ieży fa k t,  że w sze lk ie

Bożena Zielińska pracuje w  
spółdzielni produkcyjnej w 
Sławsku Dolnym. Pracuje bar­
dzo gorliw ie, ale nie posiada 
własnego konta. W ypracowa­
ne przez nią dniów ki zapisy­
wane są na konto je j m atki, 
Zofii. Podobnie pracująca w 
tejże spółdzielni G abrie la  Łu­
kaszewska nic m a praw a do 
owoców swej pracy —  i je j 
dniówki zapisywane są na kon­
to m atki.

N ie k tó re  spó łdz ie ln ie  p ro ­
d u k c y jn e  uw a ża ją  za rzecz na­
tu ra ln ą , że m łodz i n ie  posia­
d a ją  w łasnych  kon t. N ic  d z iw ­
nego. że m łodz ież  z ta k ich  
spó łdz ie ln i chę tn ie  szuka p ra ­
cy w  p o b lis k ich  m iastach  a 
naw et, n ieste ty, chodzi na za­
robek do m ie jscow ych  k u ła ­
ków .

T rzeba przecież m leć trochę  
w ła sn ych  pieniędzy...

P rz e w id y w a n y  przez s ta tu ty  
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  sy-

da ją  za liczko w a n ia  m łodz ieży 
n ie  w n ik a ją c  w  gospodarcze 
położenie spó łdz ie ln i. Są na­
w e t p ro je k ty  o tw ie ra n ia  na 
ten cel k re d y tó w  w  bankach. 
Czy rzeczyw iśc ie  za liczka  jes t 
n a jw a żn ie jszym  pow odem  dla 
k tó rego  m łodz ież  w iąże się ze 
spó łdz ie ln ią?  Jest powszechnie 
znaną rzeczą, że w  spó łd z ie l­
n iach  p ro d u k c y jn y c h  posiada­
jących  duże dochody m łodzież 
p ra cu je  chę tn ie  n ieza leżn ie  
od tego czy o trz y m u je  za­
lic z k i, czy n ie. W  d ob rych  
spó łdz ie ln iach  hodow la  ś w iń  i 
d ro b iu  na dz ia łce  p rzyzag ro ­
d o w e j zapew n ia  spó łdz ie lcy  
s ta ły  d o p ły w  p ien iędzy. (P rzy ­
zagrodow a hodow la  op ie ra  się 
przecież na n a tu ra lia c h  o trz y ­
m anych  w  ram ach d n ió w k i 
o b ra ch u n ko w e j). W sp ó łd z ie l­
n i p ro d u k c y jn e j w  Ujeździe  
pow. Gniezno rodzina Z ie liń ­
skich np. sprzedała państwu z 
działki przyzagrodowej w 
ciągu roku 8 tuczników, a

ny starszych. W ty m  w yp a d ­
ku nie za liczko w a n ie  s tanow i 
p rob lem , a konieczność go­
spodarczego w zm ocn ien ia  spoi 
dz ie ln i. B ra n ie  k re d y tó w  na 
za liczk i sp ó łd z ie ln i n ie  uzd ro ­
w i. Jest na tom ias t rzeczą n ie ­
dopuszczalną w p is y w a n ie  i 
w yp ła ca n ie  d n ió w e k  ob ra ­
ch u n kow ych  w yp raco w a n ych  
przez m łodz ież  na k o n to  ro ­
dziców .

Zadan iem  sp ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j je s t troszczyć się o 
w a ru n k i b y to w e  sw o ich  cz łon ­
ków . D la tego  godny, n a p ię t­
now an ia  je s t np. fa k t.  że spó ł­
dz ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w  G ra -  
biennej nie udzieliła  pożyczki 
członkini spółdzielni Agnieszce 
Banasiak na zakup papy. M io ­
dy członek sp ó łd z ie ln i p o w i­
nien w ie rzyć ," że spó łdz ie ln ia  
jest jego p rzy ja c ie le m  i że 
p rzy jdz ie  m u z pomocą w
każdej tru d n e j sy tu a c ji.

W  Dobrzejowicach pracuje 
kol. Dąbrowska. Jest ona przo­

dującym  członkiem spółdziel­
ni. Zam ierza jednak opuścić 
spółdzielnię, ponieważ pra­
gnie wyjść za mąż, a spół­
dzielnia nie stara się pomóc 
je j w  rozwiązaniu sprawy  
mieszkania. Sądzę, że sp ó łdz ie l­
n ie  p o w in n y  pomagać m ło dym  
m ałżeństw om  w  zo rgan izow a­
n iu  now ych  gospodarstw  n ie  
ty lk o  przez, w ydz ie le n ie  d z ia łk i 
p rzyzag rodow e j, lecz także 
przez pomoc w  zbudow an iu  
dom ku  i w ianow a.n ie  m ło ­
dych — k ro w a m i, ś w in ia m i i 
in n y m i po trze b n ym i m łodo ­
żeńcom rzeczam i, oczyw iśc ie  
w  ram ach fin a n sow ych  m oż­
liw o śc i spó łdz ie ln i.

M ło d y  cz ło w ie k  często m a­
rzy  o w y je źd z ie  do m iasta , 
w a b i go bow iem  różnorodność 
ro z ry w e k  k u ltu ra ln y c h . N ie ­
m o ż liw e  je s t obecnie ko n ­
k u ro w a n ie  pod tym  w zględem  
w s i z m iastem , ale dobra 
ś w ie tlic a  m og łaby  w ie le  z ro ­
b ić d la  u rozm a icen ia  życia  na 
wsi. Tym czasem  w  w ie lu  spó ł­
dz ie ln iach  n ie  w y k o rz y s tu je  
się zupe łn ie  funduszu  ś w ie t l i­
cowego, a lo ka l ś w ie tlic o w y  
zam ien ia  się często na m aga­
zyn lu b  m ieszkan ie . Z .w ie lu  
setek h e k ta ró w  spółdzie lczego 
a rea łu  n ie  chcą w y d z ie lić  k i l ­
ku  a ró w  na bo isko  sportow e.

W  spółdzielni Sadki nie ma 
np. boiska sportowego, cho­
ciaż jest w  n iej 86 młodych 
ludzi, a zarząd spółdzielni, nie 
mając ziemi na boisko, w y­
dzierżawi! miejscowem u księ­
dzu 2 ha na ziem niaki.

IV  P lenum  na ło ży ło  na nas 
obow iązek w zm a cn ian ia  i roz ­
w ija n ia  spó łdzie lczości p ro ­
d u k c y jn e j. S pe łn ien ie  tego o- 
bow iązku  je s t m o ż liw e  ty lk o  
p rzy  pomocy m łodzieży, k tó ra  
w  ciągu p ięc iu  la t  now ego 
p lanu  p rze jm ie  na sw o je  ba r­
k i odpow iedz ia lność za gospo­
da rkę  na w si. Do tego obo­
w ią zku  w in n a  ona do jrzeć nie 
ty lk o  w ie k ie m . T rzeba je j  
s tw o rzyć  w  sp ó łdz ie ln iach  pro ­
d u k c y jn y c h  sp rzy ja ją ce  w a ­
ru n k i.

H . D U D O W A

Nad projektem  nowego prawa  
harcerskiego

Proponujemy następujące poprawki:

i co z tego wynikło

r,Ć
W  U K R A J -

t o

m

m u lo w a ć  go w  sposób nas tępu­
jący: „H a rc e rz  .jest dz ie ln y  i 
k a rn y  ja k  żo łn ie rz “ . Pojęcie  
dz ie lności zaw iera  w  s o b ie  bo 
wiem  tak ie  cechy ja k :  śmiałość,  
zaradność  i nakazu je  p o k o n y ­
wać trudnośc i.

Pk t .  4 połączyć z pk t .  12 w  
nas tępu jącym  - s fo rm u ło w a n iu :  
„H a rc e rz  jest d o b ry m  kolegą i 
w ie r n y m  p r iy .a c ie . lcm  dzieci 
całego ś w ia ta “ . Taicie ujęcie  
może budzić  w ą tp l iw o ś c i ,  w ia ­
domo, że dz iec i całego św ia ta  
różnych  m a ją  rodz iców , chodzi 
nam  o ich  przyna leżność  k la ­
sową.

N ie m n ie j  je d n a k  stosunek  
dziec i do dz iec i p o w in ie n  być  
je d n a k ow y .  W y n ik a  to zresztą  
z dotychczasowego s fo rm u ło w a ­
n ia  odnośnych  p u n k tó w  w  
p rz e d s ta w io n y m  do d ys k u s j i  
p raw ie ,  bo jeże l i  za k łada l iśm y  
w  p u n k c ie  12,-że ha rce rz  ma ko ­
chać dz iec i całego  św ia ta , to 
t y m  sam ym  m us i być ich  p rz y ­
jac ie lem.

P ro p o n u je m y  jednocześnie  do­
dać n o w y  p u n k t ,  k tó r y  b rz m ia ł ­
by: „H a rc e rz  b ro n i  i  szanuje
m ien ie  społeczne“ . W y d a je  nam  
się, że szczegółowe uzasadnie­
nie kon ieczności w s ta w ie n ia  te­
go p u n k tu  jes t  zbyteczne. S fo r ­
m u ło w a n ia  p roponow ane  przez  
nas są krótsze, t y m  sam ym  
ła tw ie jsze  do zapam ię tan ia  
przez dzieci. Z a w ie ra ją  w y ra ź ­
ne nakazy  po s tępow an ia  i od­
da ją  ich  s łuszną treść.

P rze w o d n icy  
d ru ż y n  ha rce rsk ich  

$ p o w ia tu  żyw ieck iego

ZARZĄD
GŁÓWNY ZMP

zawiadamia:
W  dniu 7 bm. o godz. 

16 w  Pałacu Młodzieży  
p  k  i N  — sala odczytowa 
IV  p. odbędzie się kolejny  
odczyt z cyklu  zagadnień  
światopoglądowych pt. „O 
P O C H O D Z E N IU  C H R Z E ­
Ś C IJ A Ń S T W A “.

Odczyt wygłosi tow. H en­
ry k  C hm ielew ski.

Po odczycie w yśw ietlony  
zostanie film .

g ia "  p o w ie rzo n o  zadan ie  rozpoczę ­
c ia  p ro d u k c ji  ty c h  p re c y z y jn y c h  
a p a ra tó w . R ozpoczęto  od zb u d o w a ­
n ia  w y s z u k iw a c z a  k a b li i ru ro c ią ­
gu, k tó r y  m etodą  a k u s ty c z n ą  sy­
g n a liz u je  o p ra c y  k a b la , a n aw e t 
w y k ry w a  uszkod ze n ia . Z b u d o w a n o  
te *  p ro to ty p  te rm o m e tru  do m ie ­
rze n ia  te m p e ra tu r  w  m ie jsca ch  
tru d n o  d o s tę p n y c h  o raz  p iro m e tru  
o p tyczn e g o  do bad a n ia  na o d le g ­
łość te m p e ra tu ry  w n ę trz  p ieców  
h u tn ic z y c h .

P O Z N A N . P rz y  o g ro d z ie  jo rd a ­
n o w s k im  na Lęgach  D ę b iń s k ic h  zo­
s ta ł o tw a r ty  P a ń s tw o w y  D om  H a r­
cerza. Są w n im  g a b in e ty : h a rc e r­
sk i. ro b ó t rę c z n y c h , b io lo g ic z n y  z 
o g rodem  m ic z u r in o w s k im , p ra c o w ­
n ia  m o d e la rska  itp . W D om u H a r­
cerza ro zpo czą ł ró w n ie ż  d z ia ła ln o ść  
190-osobow y h a rc ć rs k i zespół p ieśn i 
1 tańca.

~T~ W A Ź .A M Y ,  że p ro - 
K  I  je k t  nowego p raw a  
M  /  harcersk iego  stano-
G /  w i  duży  k ro k  na

p rzód  w  p o ró w n a  
n in  z dotychczaso­

w y m , pon iew aż  jest b a rdz ie j  
dostępny dla  u m y s łu  dziecka,  
k o n k re tn ie  u jm u je  nakazy  p o ­
s tępow an ia  m ora lnego  w  co­
d z ie n n ym  życ iu  harcerza i ty m  
sa m ym  w y d a tn ie  pomoże p rze ­
w o d n ik o w i  w  jego p ra cy  w y  
chowawcze j.

W yd a je  nam  się, że w a r to  
nie rezygnu ąc z treści z a w a r ­
tej w  p ro jekc ie ,  pokus ić  się o 
bardz ie j  zw ięz łe  s fo rm u lo w  a 
nie nowego p raw a . P ro p o n u je ­
m y następu jące zm ia ny :  odrzu  
c i i  punkt. 3, pon iew aż  treść je ­
go p o k ry w a  się z treścią  p k t  
1. U ioa icnny, że jeże l i  harcerz  
spełn ia sum ienn ie  swe obow iąz­
k i  wobec O jczyzny , to t y m  sa 
mym. go tów  est do pożytecznej  
p ra cy  dla  n ie j .

Pkt.  5 po łączyć z pkt.  9 i s for-

n e czn e j, a z ty łu  p o k ry w a  w a r­
s tw ą  iz o la c ji .  Końce ru re k  z wodą 
w chodzą u g ó ry  i do łu  do w ię ­
kszych  r u r ,  k tó re  b iegną do z b io r ­
n ik a .

W oda nagrzana  słońcem  s ta je  się 
lże jsza  i podnosi się w  ru rk a c h , 
a na je j  m ie jsce  n a p ły w a  woda 
c h ło d n a . W ten sposób n as tępu je  
stał« U rażen ie  w od y  od z b io rn ik a  
do nag rzew acza  i ■/ p o w ro te m  do 
z b io rn ik a . Jeden m e tr  k w a d ra to w y  
n ag rzew acza  słonecznego może 
ogrzać 75 l i t r ó w  w od y  do te m p e ­
ra tu ry  55 s to p n i c (o czyw iśc ie  na 
p o łu d n iu  ZSR R ).

Ten sys tem  w y k o rz y s ty w a n ia  
e n e rg ii s łoneczne j je s t ju ż  stoso­
w a n y  w’ T u rk m e n ii,-  U zbe k is ta n ie  
i  in n y c h  p o łu d n io w y c h  re p u b li­
ka ch  ra d z ie c k ic h , w u b ie g ły m  ro ­
ku  w p ro w a d zo n o  ta m  d w a  now e 
sposoby w y k o rz y s ta n ia  e n e rg ii s ło ­
n e c z n e j: p rzeksz ta łca jąc  ją  bezpo­
ś re d n io  w  p rąd  e le k try c z n y  i  u ż y ­
w a ją c  Jej do oz ię b ian ia  te m p e ra ­
tu r y  za pom ocą s p e c ja ln y c h  u rz ą ­
dzeń c h ło d n ic z y c h . A le  o ty m  in ­
n y m  ra zem .

B . 2 .

O b c y m
wstęp wzbroniony
W  1926 ro k u  o d b y ł się w  P a ry ­

żu w sze c h ś w ia to w y  kong res  k in e ­
m a to g ra f ii .  S e tk i p rz e d s ta w ic ie li 
ró ż n y c h  k ra jó w ' w yg łasza ło  p rze ­
m ó w ie n ia  k u  czci w ie lk ie g o  w y ­
n a la z k u  h ra c l Lumlere i Jego zna ­
czenia  d la  ro z w o ju  naszej k u l t u r y  
i c v w iliz a c . il.

U w agę  o rg a n iz a to ró w  ko ng re su  
z w ró c ił  b ie d n ie  u b ra n y  s ta ruszek, 
k tó r y  m ilc z ą c  s iedz ia ł w  ką c ie  
sa li.

— Czy m a pan zaproszenie? — 
s p y ta ł s ta ru s z k a  Jeden z gospoda­
rzy*— N ie  m a m  — rz e k ł z a k ło p o ta n y  
in t ru z .

— W ięc  d laczego pan tu  wszedł?
_W id z i pan... bardzo  m n ie  to

in te re s u je ... nazyw a m  się L u -  
m ie re . ,

O k a z a ło  sie, że w pośp iechu  z a ­
p o m n ia n o  zap ro s ić  w ie lk ie g o  w y ­
nalazcę  na  kong res .

B Y D G O S Z C Z . S erdeczne p o w ita ­
n ie  z g o to w a li k o le ja rz e  bydg o scy  
sw em u  m a szyn iśc ie  J a n o w i Pasz­
ko . p row a d zące m u  pociąg  z W arsza­
w y . P aszko p rz e je c h a ł w ła śn ie  m i­
l io n o w y  k i lo m e tr  bez k a p ita ln e g o  
re m o n tu  na sw ym  p a row oz ie  
P M 2-26. re a liz u ją c  zobow iązan ie , ja ­
k ie  z ło ż y ł to w . B ie ru to w i w  1951 
r. S ukces te n  zaw dzięcza  stosow a­
n iu  m e to d y  ra d z ie c k ie g o  m a s z y n i­
s ty  L u n in a .

W A R S Z A W A . J a k  o dna leźć  p ę k ­
n ię c ie  k a b la  u k ry te g o  g łę b o ko  w  
z iem i?  J a k  z m ie rz y ć  te m p e ra tu rę  
w n ę trz a  w ie lk ie g o  pieca hu tn icze g o , 
lu b  d o ln y c h  w a rs tw  zboża w  m a ­
gazynie?

R ozw iąza n ie  p o d o b n y c h  zagadn ień  
nas tręcza ło  do n ie d a w n a  w ie le  t r u d ­
ności. Z a g ra n ic z n e  a p a ra ty  p o m ia ­
ro w e  b y ły  ba rdzo  kosz to w n e . Z a ­
łodze  S p ó łd z ie ln i U s łu g o w e j ,,E n e r-

„ P i e c ”  

opalany słońcem

Cenna inicjatywa

P rzysz ła  góra  
do M ahom eta

B ardzo często b y w a ło  ta k : 
do g łów nego in żyn ie ra  Z a k ła ­
dów  Budow y M aszyn i A p a ra ­
tu ry  w  K ra k o w ie , F ranciszka  
Czecha, p rz y la tu je  zz ia jany b ry ­
gadzista z od le w n i lub  z „m e ­
chanicznego“  i pow iada :

—  Inżyn ie rze , spó jrzc ie , przez 
ta k i d rob iazg. przez lekk ie  
s k rzyw ie n ie  c y lin d ra  m usim y 
ro b ić  nową fo rm ę  od lew u. Czy 
n ie  da łoby się tego un iknąć...

P ochy la ją  się o b yd w a j nad 
f io le to w y m  arkuszem  rysun ku

—■ Dałoby się... p rzyzna je  in ­
żyn ie r. B rygadz is ta  się rozpro­
m ien ia . ty le  godzin pracy za­
oszczędziłoby się na budow ie  
n o w e j fo rm y.

Lecz w ne t sm utn ie je . In ż y ­
n ie r  bezradnym  gestem za łam u­
je  ręce.

—  N ieste ty k o n s tru k to r  tak 
chce, on z a p ro je k to w a ł sk rzy ­
w ie n ie  cy lin d ra . N ie  można...

N ie je d n o k ro tn ie  k o n s tru k to r  
m aszyn w yko n yw a n ych  przez 
Ż B M iA  p ro je k to w a ł n ie  licząc 
się spec ja ln ie  z. m oż liw ośc iam i 
te ch n iczn ym i w yko n a w cy . Ro­
b o tn icy  i in żyn ie ro w ie  zak ła ­
d ó w  n ie rza d ko  w id z ie li moż­
ność dużych oszczędności dzię­
k i u sp ra w n ie n io m  dokonanym  
kosztem  n ieznacznych zm ian w 
k o n s tru k c ji p ro d ukow anych  w 
Z B M iA  m aszyn. Lecz na prze­
szkodzie re a liza c ji tych  u sp ra w ­
n ień  sta ła  do ku m e n ta c ja  tech­
n iczna . Tabu. k tó rego  w yko ­
n aw cy nie w o ln o  naruszyć. W 
p rze c iw n ym  w yp a d ku  odb io rca  
w y p ro d u k o w a n y c h  m aszyn m o­
że odm ów ić  ich p rzy jęc ia .

A ż  nareszcie w  os ta tn ich  
dn ia ch , k ie ro w n ic tw o  Z B M iA

postanow iło : n iechże w  końcu 
p rzy jd z ie  góra do M ahom eta, 
k o n s tru k to r  do w yko n a w cy , 
naukow iec  do p ra k ty k a  i 
w spó ln ie  obm yślą  budow ę m a­
szyny. Zaczęła w  Z B M iA  d z ia ­
łać ko m is ja  złożona z p rzedsta­
w ic ie li C en tra ln e g o  B iu ra  K o n ­
s tru k c ji A p a ra tu ry  C hem iczne j. ! 
in s ty tu tu  O b ró b k i S k ra w a n ie m  
i in żyn ie ró w , te ch n ików  oraz. 
dośw iadczonych m is trzó w  i ro ­
b o tn ik ó w  Z B M iA .

D zia ła lność te j k o m is ji polega 
na upraszczan iu  k o n s tru k c ji 
m aszyn, oczyw iśc ie  bez obn iże­
nia ich jakości, lub  też z m n ie j- i 
szenia zakresu zastosow ania 
oraz. na dostosow an iu  ko n ­
s tru k c ji do m ożliw ośc i p ro d u k ­
c y jn ych  zakładów . W jęzvku  
techn icznym  czynności te zwą 
się u techno log iczn ien iem  kon­
s tru k c ji .  O b ję to  ono w  Z B M iA  
na raz ie  k o n s tru k c je  sprężarek, 
w iró w e k  i w e n ty la to ró w

I o to  m am y już  p ierw sze re­
zu lta ty  te j cennej in ic ja ty w y  
Dotychczas w  sprężarce SZP 
115 p raco w a ły  dw a ko rbow ody 
— jeden d łuższy o k ilk a  m m  
od d rug iego. O becnie k o ris tru k - 
c ję  sp ręża rk i zm ien iono  *zasto- 
sow u jąc dw a ko rb o w o d y  rów - | 
nej w ie lkośc i. D /.iek i u rucho- i 
m ien iu  se ry jn e j p ro d u k c ji |ed- 
nogn ga tun ku  kn rb o w o d ó w  zy- i 
ska się w ie le  tys ięcy z ło tych  . 
oszczędności. Podobny c h a ra k ­
te r m a ją  dw a dalsze usp raw - | 
n ien ia

M ło dy  inżyn ie rze . te ch n iku . ! 
ro b o tn ik u , czy i w  T w o im  za­
k ładz ie  pom yślano  ju ż  o u tech- 
no log iczn ien iu  k o n s tru k c ji?

(Sz.)

W o dp o w ie d z i na ape l C R ZZ 
załoga k a d łu b o w n l S toczn i 
G d a ń s k ie j p o s ta n o w iła  w y k o ­
nać ro c z n y  p la n  to w a ro w y  do 
3« lis to p a d a  b r. 1 p rzysp ie szyć  
budow ę n o w e j Je dn o s tk i m o r­

s k ie j o 2 m ies iące.

Na z d ję c iu : spaw an ie  b u r t  na 
b u d o w a n y m  „ 10- ty s lę c z n lk u “ .

F o to  C A F

E n e rg ia  p ro m ie n i s łonecznych  
na leży  do n a jb a rd z ie j dos tępnych  
i ta n ic h  ro d z a jó w  e n e rg ii. U czeni 
ra dz ie ccy  s tw ie rd z il i ,  że p o łu d n io - 
w o -s y b e ry js k ie  re p u b lik i ZSRR 
o trz y m u ją  w c iągu  8—9 m ies ięcy 
ro czn ie  ty le  e n e rg ii s łoneczne j, że 
na l  m e tr  k w a d ra to w y  w ypada  
je ) ponad 1 K M . U czen i c i w y p o ­
w ia d a ją  się za la k  n a jsze rszym  
w y k o rz y s ta n ie m  te j e n e rg ii.

N a jp ro s ts z y m  u rząd ze n ie m  do 
ła p a n ia  e n e rg ii s łońca  je s t ta k  
z w a n y  „n a g rz e w a c z  s łon e czn y “ . 
S k ła d a  sie on z d re w n ia n e j ra m y , 
a rkusza  b la c h y  i sys tem u  ru re k  
po łą czo nych  ze z b io rn ik ie m . B lacha 
m a s p ec ja lne  w k lę ś n ię c ia , w k tó ­
ry c h  u m o c o w u je  się r u r k i ,  a n a ­
s tępn ie  m a lu je  się w szys tko  na 
cza rno . Ja k  w ia d o m o , c z a rn y  k o lo r  
w c h ła n ia  p ro m ie n ie  s łońca 1 po­
w o d u je  s z yb k ie  n ag rze w an ie  b la ­
chy . B y  u c h ro n ić  n ag rzaną  b lachę  
od o z ię b ia ją c y c h  p rąd ó w  p o w ie trz ­
n y c h , s z k li się Ją od s tro n y  s ło ­

n ia  D żu v a lo k o w s k l w Jedne j ze «cen f i lm u  p ro d u k c ji  ju g o s ło w ia ń s k ie j 
p t. „K o n w ó j d o k to ra  „ M “ , k tó r y  będz iem y oglądać na e k ran a ch  k in  

p o ls k ic h . F o to  C A F

nam chodzi?0  co
(zam ias t wstępu)

I D Z I A Ł E M  kob ie tę, k t ó ­
re j  żaden z w y godn ie  

siedzących w  t r a m w a ju  m ęż­
czyzn n ie  u s tą p i ł  m iejsca.  
Zresztą  po co? Przecież z ro ­
b i ła  to za n ich  s iwa starsza  
pa n i !  K ob ie ta ,  o k tó re j  m ó ­
w ię  by ła  w  bardzo w id o czn e j  
ciąży. N a to m ia s t  mężczyźni,  
k tó rz y  je j  m ie jsca  n ie  u s tą ­
p i l i ,  b y l i  zapewne św ia d o m i  
fa k tu ,  że w  W arszaw ie ,  co 
p ię tnaśc ie  m in u t  rodz i  się 
jedno  n ie m o w lę :  za często 
m u s ie l ib y  grzeszyć u p rz e j ­
mością!

W id z ia łe m  w  autobus ie  
m łodz iana  o m i łe j  po ­
w ie rzch ow no śc i  i z dużą  
paczką. Jakąż  s k o m p l ik o w a ­
ną ry n s z to k o w ą  w ią za n ką  
z a re p l ik o w a ł  on na n ieśm ia ­
ły  p ro tes t  starszego pana, 
na k tó rego  nogach spoczęła  
owa paczka.

W id z ia łe m  m łodego pozy ­
tyw nego  cz łow ieka ,  k tó ry  
każdemu, s ta rszym  i ko b ie ­
tom  też, zawsze p rz e ry w a  
w  po ło w ie  zdania . J a k b y  się 
założy ł,  że p ie rw sze  i ostat­
n ie  s łowo (nie m ów ią c  ju ż  
o tych  pośrodku )  zawsze 
'do n iego należeć będzie!

W id z ia łe m  ludz i,  k tó r y m  
n a w e t  na sk rzyżow an iu  
a le i Je rozo l im sk ich  i  M a r ­
s z a łko w sk ie j  ł a tw ie j  się 
przepychać  i  po trącać  n iż  
poio iedzieć m a łe  s łowo:  
„p rze p ra sza m “ ...

S łysza łem  s io rpan ie  zupy.  
To m ło da  dz iewczyna jad ła  
obiad. A s y s tu ją c y  je j  m ło ­
dz ian n a tom ia s t  s iedzia ł w  
sku p io n e j  ciszy. Jakże nie

ła tw o  w id e lc e m  skutecznie  
d łubać  w  zębach.

W id z ia łe m  młodzieńca,  
bardzo  a k tyw n e go ,  k tó ry  
s ta rcom  i ko b ie tom  m ó w i  
„cześć“  i  p ie rw szy  wyciąga  
rękę  na po w i ta n ie .  Można  
rzec  —  bezpośredniość, k tó ­
ra  n ie  zna g ran ic .  G ran ic  
w ych o w a n ia .

W id z ia łe m  straszne ręce: 
g raby  z b ru d n y m i  i o bg ry ­
z io n y m i  paznokc iam i.  „ M o ­
je  ręce n ie  są do patrzen ia ,  
C hop in  jestem, czy co?“  — 
r z e k ł  w ła śc ic ie l  ta k ich  w ła ś ­
n ie  rąk ,  gdy na ich  w id o k  
dz iewczyna n ie  chc ia ła  z 
n im  zatańczyć!

W id z ia łe m  b ia łe  p la m y  
p ię t  poprzez m odne  ska rpe ­
t y  w  p rą ż k i  i la k ie row an e  
paznokc ie  u b ru d n y c h  nóg  
p la żu jących  dz iewcząt,  k r a ­
w a ty  w  c ia p k i  do k ra c ia ­
s tych  koszul,  c y k l i s tó w k i  do 
w ie czo row ych  u b ra ń  i  n y lo ­
n y  do b u tó w  narc ia rsk ich . . .

Dość  —  bo k tóż  tego 
wszys tk iego  w  naszym  k r a ju  
n ie  w id z i . co dzień, co c h w i ­
la, na ka żd ym  k roku ?

Pow iec ie :  n ie w sp ó łm ie rn e  
to s p ra w y  do naszego dz ia ­
łan ia  i m y ś l i !  Rzeczywiście  
— któż by się zas tanaw ia ł  
nad t y m  np. czy czyste r ę ­
ce i  chusteczkę■ do nosa 
mia ł. ..  Kośc iuszko  pod R a ­
c ła w ica m i?

Czy zatem k u l t u r a  bycia , 
zachow an ia  to s p ra w y  poza 
naszym  życiem? N a p ra w d ę  
n ie !  Z a tem  zaczynam y m ałą  
ale  n ieb łahą  kampan ię .  N a ­
sze hasło: „ p ie lm y  o s ty “ 1

Trzyaktowy dramat 
niekoniecznie w kawiarni

Dziewczyna m u się podoba, ale czarna kaw a  smakuje .  
Toteż nasz bohater w le p ia  w  dzicruczynę w zrok ,  a usta 
w  f i l iża n kę .  Łyżeczka  w  oko n ie  w padn ie ,  to n ie  d z ie w ­
czyna, a poza t y m  p o d t r z y m u je  ją  palcem..

N ie  w y jm o w a n e  ze szk lan e k  I f i l iż a n e k  ły ż k i,  to  n ie s te ty  
częsty obraz . To  co nap isa łe m  o o k u  zapew ne leży  u ź róde i 
dobrego  o by c z a ju  — w y jm o w a n ia  łyżecze k  z naczyń , z k tó ­
ry c h  p ije m y . M ogą n ap ra w dę  o ku  zagrażać! A le  i s tro n a  
es te tyczna  sp ra w y  m a sw oje  znaczen ie. P rz y jr z y jc ie  się sam i.

A le  cóż to? N o w y  n u m e r  „D o ok o ła  św ia ta " .  Tak,  
is to tn ie  c iekaw y. Odsuw a f i l i ż a n k ę  na p ó ł  m etra ,  zapa­
la papierosa. Pogrąża się w  lek tu rze .  A  d y m e k  z pap ie ­
rosa f i l u je  pod nos u rocze j dz iewczyny . A le ,  ale czy 
nasza b o ha te rka  n ie  czu je  się czasem u rażona ta k  n a ­
g ły m  spadk iem  za in te resow an ia  je j  osobą?

W to w a rz y s tw ie  (n ie  ty lk o  m ło d e j i ła d n e j k o b ie ty )  p rz y  
rto le  ( ro d z in n y m  tez) n ie  na tęży czy tać  gaze ty , n a ra ża ją c  na 
nudę p a rtn e ra . A  p o d s u n ię ty  ko m uś  pap ie ros  pod nos n ie  
sm a k u je . N ie  od te j  s tro n y  p a li się pap ie rosa .

B o ha te rka  nasza m ia ła  tego icy ra ź n ie  dość. Wzię ła  
sama pap ierosa  i aby  sw em u  p a r tn e ro w i  n ie  przeszka­
dzać w  lek tu rze ,  podeszła do d rug iego  s to l ika ,  po ogień. 
S m u k ły  m ło dz ian  poda je  j e j  w ła śn ie  zapa loną zapałkę...

M yś lę , że n ie z n a jo m a  b o h a te rk a  d ra m a tu  p o w ró c iła  z n ie ­
chęcona do swego s to lik a . I d ru g i m ło d z ia n  n ie  u m ie  się za­
chow ać. K o b ie ta  s to i, on s iedz i, p oda jąc  og ień  n ie  uw aża n a ­
w e t za s tosow ne w y ją ć  pap ie rosa  z u s ti 
Dram at w trzech aktach skończony.
M im ow olnym  aktorom  zasłoniliśmy twarze, aby dać 

im  możność rychłej poprawy. Bohaterce —  aby się za 
partnerów nie musiała wstydzić.

Przyznacie: dram at n iew ie lk i, kon flik t ła tw y  do roz­
wiązania. Sposób rozw iązania: „pielm y osty",

(W U K A )
(cdn)

A b y  te l i t e r y  n ie  b y ły  czczą zapow iedz ią  — pie lc ie  
osty razem z nam i.  Czekamy. Na  koperc ie  piszcie : P I E L ­
M Y  O S T Y !



Walki w Afryce Północnej 

zamieniają się
w „świętą wojnę

—  oświadczył m in . July

n

fM iA n w  »  tu. 1)
Na zw o ła n ym  w  środę w ie ­

czorem posiedzeniu k o m is ji 
®praw zagran icznych  Z g ro m a ­
dzenia N arodow ego m in is te r  do 
ePraw M aro ka  J u ly  m ia ł 
s tw ie rdz ić , że sy tu a c ja  m il i ta r -  
ha na pogran iczu  M aro ka  fra n -

K o n c e r t  

w 6 rocznicę 

proklamowania

NRD
Z o k a z ji 6 roczn icy  p ro k la m o ­

w a n ia  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D em okra tyczn e j o d b y ł się w  
d n iu  5 bm. w  sa li F ilh a rm o n ii 
N a rodow e j re c ita l fo rte p ia n o w y  

w y k o n a n iu  la u re a tk i IV  M ię ­
dzynarodow ego K o n k u rs u  im . 
Dr. C hop ina  — H a lin y  Czernym 
S te fa ń sk ie j.

Na k o n ce rt p rz y b y li m. In.: 
członek B iu ra  P o litycznego  KC 
P ZPR  F ranc iszek J ó ź w ia k -W i-  
to ld , sekre ta rz  K C  P ZP R  Jerzy 
M o ra w s k i o raz A m basador 
N R D  w  Polsce S te fan  Hey- 
•nann.

cuskiego i  h iszpańskiego  Jest 
„ba rd zo  pow ażna1;, i że p ie r­
w o tn y  „b u n t szczepów“  prze­
kszta łca się w  „ś w ię tą  w o jnę  
w  pe łn ym  tego s łow a  znacze­
n iu “ .

P A R Y Ż . G órzyste  oko lice  pó ł. 
nocnego M aro ka  są nadal te re ­
nem zacię tych w a lk  p row adzo­
nych m iędzy w o jska m i fra n ­
cu sk im i a pow stańcam i. 5 bm. 
dz ia ła jące  w  paśm ie gó rsk im  
R if f  oddz ia ły  pow stańców  o k rą ­
ż y ły  m ie jscow ość A k n o u l, w aż­
ny p u n k t s tra te g iczn y  w o jsk  
ko lo n ia ln ych .

Jak podaje  agencja Reutera, 
dow ó d z tw o  w o jsk  fra n c u s k ic h  
w  M a ro ku  okreś la  sy tuac ję  w  
re jon ie  R if f  ja k o  poważną. W a l­
k i toczą się w  tru d n y c h  w a ru n ­
kach a tm osfe rycznych  — pada­
jący bez p rz e rw y  deszcz i roz­
m ok łe  d ro g i u tru d n ia ją  F ra n ­
cuzom w p row ad ze n ie  do a k c ji 
lo tn ic tw a  i czołgów.

Jak donosi agencja R eutera, 
w  Rabacie. a d m in is tra c y jn e j 
s to lic y  M aro ka , w ładze  fra n ­
cuskie  poda ły o f ic ja ln ie  do w ia ­
domości, że „w y s i łk i  de La- 
tó u r, ja k  rów rneż rządu fra n ­
cuskiego zm ie rza ją  do u tw o ­
rzenia rep rezen ta tyw nego  rzą ­
du m arokańsk iego “ .

P A R Y Ż . D z ie n n ik i i agencje 
prasowe zam ieszczają liczne 
w iadom ości o now ych  pow aż­

nych  s ta rc iach  zb ro jn y c h  w  
A fry c e  P ó łnocne j. Z dan iem  p ra ­
sy p a ry s k ie j, n a jtru d n ie js z a  sy­
tuac ja  pow sta ła  na g ra n icy  z 
M a ro k ie m  h iszpańsk im , gdzie 
w o jska  fra n cu sk ie  z n a jd u ją  się 
pod s iln y m  naporem  p lem ion  
pow stańczych.

A genc ja  F rance  Presse do­
nosi. że k o m ite t k o o rd yn a cy jn y  
deputow anych  m uzu łm ańsk iego  
ko leg ium  zgrom adzenia  a lg e r- 
sk iego (u tw o rzo n y  26 w rześn ia) 
o p u b lik o w a ł dn ia  5 bm. ko m u ­
n ik a t, w  k tó ry m  ponow nie  oś­
w iadcza, iż n ie  zgadza się z 
p la n a m i ostatecznego w łączen ia  
A lg e ru  do F ra n c ji.

P A R Y Ż . Z R hatu donoszą, 
że w  środę sprow adzono drogą 
po w ie trzn ą  do M aro ka  dalsze 
p o s iłk i w o jskow e . W ed ług  do ­
niesień korespondenta  U n ite d  
Press, o fensyw a  pow stańcza w  
M aro ku  ro z w ija  się w  ten spo­
sób, że w ska zu je  na is tn ie n ie  
dobrze zorgan izow anego do­
w ództw a . W  ko łach  urzędo­
w ych  R abatu  m ó w i się, że po­
w stańcy są „a g re s y w n i“  i że sy­
tuac ja  m ilita rn a  „n ie  jest św ie t­
na “ . Z ac iek łe  w a lk i > toczą się 
w  w ie lu  punktach .

R ównocześnie agencja France 
Presse donosi o k i lk u  sta rc iach  
m iędzy pow stańcam i a poste­
ru n k a m i fra n c u s k im i na te ry ­
to r iu m  A lg e ru .

Krawcowa, 
szewcy 

i muzycy
-— w  dziale  

k o n tro li 
technicznej

N ie zw yk łe g o  o d k ry c ia  doko ­
na ła  w hucie  „ŻaąY iercie“ spo­
łeczna ko m is ja  p rzeg lądu e ta ­
tó w  w  a d m in is tra c ji.  S tw ie r ­
dzono. że w dzia le  k o n tro li 
te ch n iczne j je s t za ledw ie  k i lk u  
fachow ców , n a tom ia s t p racu ją  
w  nun  — p ie lę g n ia rka , k ra w - 
cow a, 3 s traża kó w  i trzech 
szew ców , eksped ien tka , k u ­
ch a rka , trzech m uzykó w , fa r ­
b ia rz  i n a w e t rzeżn ik . „F a c h o w ­
cy “  ci ocen ia ją  jakość s u ró w k i 
s ta li i w y ro b ó w  w a lcow anych , 
a tym czasem  w ie lu  s ta rych , do­
św iadczonych  h u tn ik ó w  p racu ­
je  w  ch a ra k te rze  p o rt ie ró w  i 
w oźnych .

Do p ro d u k c ji zosta li ju ż  
przesun ięe i b. ra c h m is trz  w y ­
d z ia łu  m echanicznego O tręba  i 
s łuchacz w ieczo row e j szko ły  
te ch n iczne j — N o w a ko w sk i, 
k tó ry  p raco w a ł w  w yd z ia le  ad. 
m im s tra c y jn y m . O tręba  p racu je  
obecnie ja k o  pomoc ślusarsko- 
ko w a lska  w  dz ia le  p ro d u k c ji 
uboczne j, za ra b ia ją c  o 350- zl 
W ięcej n iż przedtem .

Dotychczas b y ło  w  hucie  
trzech  w ic e d y re k to ró w  a d m in i­
s tra c y jn y c h  — k a d r i z a tru d ­
n ien ia , f in a n so w o  - a d m in is tra ­
c y jn y  i s o c ja ln o -b y to w y . Obec­
n ie  będzie ty lk o  jeden : ad m in i- 
s trą c y  jn o -b y to w y .

Robotniiy
pomagają

w wykopkach
Z d w o rcó w  ko le jo w y c h  w  ca­

łym  k ra ju  od jeżdża ją  n iem a l 
codziennie  pociągi z p ra c o w n i­
kam i z różnych  zak ła d ó w  p ra ­
cy, uczn iam i szkó l średn ich  i 
s tu d en ta m i u d a ją cym i się do 
PGR w o je w ó d z tw  pó łnocnych 
t zachodn ich , aby pomóc w  ja k  
na jszybszym  zb iorze ro ś lin  oko­
pow ych. Od 20 w rześn ia  uda ło  
S!ę na w y k o p k i k ilk a d z ie s ią t 
tys ięcy osób. N a jw ię c e j e k ip  
Pomocy spo łecznej w y je c h a ło  z 
w o je w ó d z tw : s ta lin o g ro d zk ie g o  
i łódzk iego  •— po 4 tys., a na­
s tępnie  w o i  k ra ko w sk ie g o  — 
3 tys.

N atom iast bardzo  słabo prze­
biega w e rbu n e k  do e k ip  pom o­
cy społecznej w  w o je w ó d z tw ie
z ie lonogórsk im . W inę  za to po- 
n ’ szą w  duże j m ie rze  k ie ro w n i­
c tw a  b iu r. za k ładów  pracy i p la ­
ców ek h a n d low ych , k tó re , pa­
trząc ty lk o  „na  w łasne  p o d w ó r­
ko “ . n ie  zgadzają się często na 
"■yjażd do PGR zgłaszających 
p ó  p ra co w n ikó w . Do ta k ich  na- 
czv m. in. d y re k to r  B ydgosk ie j 

D abryk i M eb li, k tó ry  nie zgodzi! 
.* '?  na w y ja zd  sw oich p ra co w ­
n ików .

W tych  zespołach PGR. k tó re  
U p e w n iły  cz łonkom  e k ip  odpo­
w iedn ie  w a ru n k i oraz dobrze 
^o rgan izo w a ły  p racę, szybko  i 
sp raw n ie  przebiega zb ió r oko- 
Powych. Np. w  PGR K om oro- 

o-Fecł w yko p a n o  p rzy  pomocy 
: ' ;P z ie m n ia k i z b lis k o  70 proc 

obsza ru .

Klęska plantatorów
w Costa Rica

T rz y ty g o d n io w y  s t ra jk  ro ­
b o tn ik ó w  p ra c u ją c y c h  na 
p la n ta c ja c h  am erykańsk iego  
to w a rzys tw a  „U n ite d  F ru it  
C o m pany“  w  C osta -R ice, za­
ko ń czy ł się zw yc ię s tw e m  ro ­
b o tn ik ó w .

J a k ie  b y ło  t ło  tego s tra jk u
i czego żąda li ro b o tn ic y  od 
a m erykańsk iego  to w a rzys tw a ?

Z a n im  o d p ow ie m y  na to 
p y ta n ie , zapozna jm y się p o ­
k ró tce  z C osta -R iką . P aństw o 
to o p o w ie rz c h n i 51 tys. km  
k w ., liczące  1 m in  m ie ­
szkańców  leży na w ąsk im  
p rzesm yku  pom iędzy  Ocea­
nem S p o k o jn y m  a M orzem  
K a ra ib s k im , g ran icząc od p ó ł­
nocy z N ik a ra g u ą  a od p o łu ­
d n ia  z Panam ą. N azw a C osta- 
R ica znaczy po h iszpańsku  
„z ło te  w yb rzeże “ . T a k  nazw a! 
ten k ra j K o lu m b , k tó ry  p rz y ­
puszczał, że o d k ry ł p o szu k i­
w aną przez s ieb ie  k ra in ę  zło_ 
ta. O kaza ło  się, że w  C osta - 
R ice z n a jd u ją  się n ieznaczne 
złoża z ło ta . D ziś k r a j te n  na ­
leży n a to m ia s t do tzw . „b a n a - | 
now ych  re p u b lik “ . U p raw a  
bananów  s ta n o w i b o w ie m  
pods taw ow ą  gałąź g ospoda rk i 
k ra ju .  O lb rz y m ia  w iększość 
tych  p la n ta c ji s ta n o w i w ła ­
sność a m e ryka ń sk ie g o  to w a ­
rz y s tw a  „U n ite d  F ru i t  C om ­
p a n y “ . C a ła  zresztą gospodar­
ka C o s ta -R ik i uza leżn iona 
iest od U S A . W  u b ie g ły m  ro ­
ku. k ie d y  rząd  C o s ta -R ik i po­
czyn i! pod na c isk ie m  o p in ii 
p u b lic z n e j pew ne p ró b y  usa­
m o d z ie ln ie n ia  g ospoda rk i k ra ­
ju , A m e ry k a n ie  z o rg a n izo w a li 
w  sąs iedn ie j N ik a ra g u i z b ro j­
ny na jazd  (rozpoczę ty  11 s ty ­
cznia b r.), k tó ry  za ko ń czy ł się 
n iepow odzen iem , ale je d n o ­
cześnie rząd C o s ta -R ik i m u ­
s ia ł poczyn ić  pew ne ustęp ­
stw a w obec to w a rz y s tw a  „U -  
n ite d  F r u i t “ . U s tęps tw a  te po­
le g a ły  na zm n ie jszen iu  opo­
d a tk o w a n ia  to w a rz y s tw a , w y . 
rażen iu  zgody na zm nie jszen ie  
p łac ro b o tn ik ó w  p ra cu ją cych  
na p la n ta c ja c h  na leżących do 
a m erykańsk iego  to w a rzys tw a  
Z u s tę ps tw a m i ty m i n ie  p o ­
g o d z ili się je d n a k  ro b o tn ic y  
p ra c u ją c y  na p la n ta c ja ch .

Na czele w a lk i ro b o tn ik ó w  
o sw e p ra w a  s to i n ie lega lna  
p a rt ia  postępow a — V a n g u a r­
d ia  P opu la r,*) k tó re j przew odzi 
b o h a te rs k i p rzyw ód ca  mas 
p racu jących  C o s ta -R ik i, M a­

n u e l M o ra  V a lve rd e . W  l ip -  
cu b r. „F e d e ra c ja  R o b o tn ikó w  
B a n a n o w ych “  w  p o ro zu m ie ­
n iu  z V a n g u a rd ia  P o p u la r 
w ys tosow a ła  do rządu  i d y ­
re k c ji to w a rz y s tw a  „U n ite d  
F r u i t “  lis tę  z n a s tę p u ją cym i 
p o s tu la ta m i: żądam y p o d n ie ­
s ien ia  p ła c  o 40 p roc., u su n ię ­
c ia  z zarządu to w a rz y s tw a  
n ie k tó ry c h  a m e ry k a ń s k ic h  u .  
rz ę d n ik ó w , k tó rz y  ź le  t r a k ­
tu ją  ro b o tn ik ó w , p o p ra w y  
w a ru n k ó w  m ie szkan io w ych , 
zw iększen ia  o p o da tko w a n ia  
to w a rz y s tw a  „U n ite d  F r u i t “  i 
p rzeznaczen ia  dochodów , u -  
zyskanych  tą  d rogą  na ro z ­
w ó j o św ia ty  i op iekę  z d ro w o t­
ną nad lu dnośc ią  k ra ju  oraz 
o g ran iczen ia  n a p ły w u  a m e ry ­
kańsk iego  k a p ita łu  do C osta- 
R ik i.  P onadto  dom agano się 
na tychm ia s to w e g o  naw ią za n ia  
s to sunków  d y p lo m a tyczn ych  
z ZSR R  i C h in a m i L u d o w y ­
m i. Ż ądan ia  ro b o tn ik ó w  zo­
s ta ły  odrzucone. R o b o tn icy  
p rz y s tą p ili do s tra jk u  p o w ­
szechnego. S tra jk  t rw a !  t r z y  
tygodn ie . N ie  u d a ły  się p ró b y  
w y w o ła n ia  ro z ła m u  w śród  
s tra jk u ją c y c h , a n i p rz e k u p ie ­
n ia  p rzyw ó d có w  s tra jk u . T o ­
w a rz y s tw o  „U n ite d  F r u i t “ 
m us ia ło  pó jść  na pew ne  u- 
stępstw a. D y re k c ja  to w a rz y ­
s tw a  zobow iąza ła  się po d ­
n ieść płacę, p o p ra w ić  w a ru n ­
k i m ieszkan iow e , a ponadto, 
n ie  z w a ln ia ć  p rzyw ód có w  
z w ią zko w ych  z p ra cy , ja k  to 
by ło  do tąd  p ra k ty k o w a n e .

R o b o tn ic y  p rz y s tą p il i do 
p ra cy  z ty m  zastrzeżen iem , że 
rząd ro z p a trz y  w  n a jb liż s z y m  
czasie resztę ich  żądań. Jest 
rzeczą pewną, że zadośćuczy­
n ien ie  p o lity c z n y m  żądaniom  
ro b o tn ik ó w , a szczególnie na ­
w ią za n ie  s to sunków  d y p lo m a ­
tyczn ych  z ZS R R  i  C h in a m i 
L u d o w y m i oraz og ran iczen ie  
n a p ły w u  k a p ita łu  a m e ry k a ń ­
skiego do C o s ta -R ik i, je s t d la  
rządu C osta -R ik i sp raw ą  n ie ­
zm ie rn ie  tru d n ą  do p rze p ro ­
w adzen ia , ze w zg lędu  na na ­
c isk  n ie k tó ry c h  a m e ry k a ń ­
sk ich  k ó ł rządzących , n ie ­
m n ie j je d n a k  o s ta tn ie  z w y ­
c ięs tw o  mas p ra cu ją cych  Co­
s ta -R ik i dow odzi, że w y trw a ­
łą  i zdecydow aną w a lk ą  masy 
p racu ją ce  tego k ra ju  osiągną 
sw ó j cel.

H. K A W K A
«) P a rtia  P ostępu  Społecznego.

ZBRODNIA 
W MISSISIPI

R obo tn icy  p o r to w i  B re m y  
s t r a jk o w a l i  o s ta tn io , żądn- 
jąc  p o d w y ż k i  plac. D y r e k ­
c ja  p rzeds ięb io rs tw a  od ­
rzuca ła  dotychczas ka tego­
ryczn ie  zadania r o b o tn i ­
ków , jednakże  pod nac i­
sk iem  s t ra jk u ją c y c h  p rz e d ­
s ięb io rcy  p o r to w i  w  B r e ­
m ie  zmuszeni b y l i  w y ra z ić  
gotowość do pod jęc ia  r o k o ­
w a ń  na tem a t  n o w ych  w a -  

r u n k ó w  płacy.
Na zd jęc iu :  w iec  s t r a j k u ­
ją cych  ro b o tn ik ó w  p o r to ­

w ych .
Toto CAT

Umacniajmy 
sprawiedliwy i trwały 

pokój!

APEL
burmistrzów
stolic świata

R Z Y M . Z jazd  b u rm is trz ó w  
s to lic  37 k ra jó w , o b ra d u ją cy  we 
F lo re n c ji, u c h w a lił rezo luc ję , 
k tó ra  podkreś la jąc  „znaczen ie  
m ia s t ja k o  duchow ego i  m a ­
te ria lnego  dz iedz ic tw a  ludzkoś­
c i“  w ys tę p u je  p rze c iw ko  p o li­
tyce  w o je n n e j i  w z y w a  „ ty c h , 
k tó rzy  są o d p o w ie d z ia ln i za lo ­
sy» narodów , by w y rz e k li się 
w o jen  i d ą ży li do s p ra w ie d li­
wego i trw a łeg o  po ko ju  m iędzy 
na rodam i całego ś w ia ta “ .

Podczas zjazdu w ice p rzew od ­
niczący zarządu m ie jsk iego  
P aryża  w y s tą p ił z p ropozyc ją , 
aby co 3 la ta  p rzyznaw ać spe­
c ja ln ą  nagrodę  m ię dzyna rodo ­
w ą  ty m  s to licom , k tó re  szcze­
g ó ln ie  w y ró ż n ią  się w  w alce 
o p o kó j i  p rz y ja ź ń  m iędzy na ­
rod a m i.

Uchodźcy powinni
jak najszybciej

powrócić 
do swych krojów

Projekt rezolucji radzieckiej w ONZ
N O W Y  JO R K . Na środow ym  

posiedzeniu K o m is ji do S p ra w  
Społecznych, H u m a n ita rn y c h  i 
K u ltu ra ln y c h  de legacja  radz iec­
ka zgłosił» w  to ku  d y sku s ji nad 
spraw ozdan iem  W ysok iego  K o ­
m isarza  do sp ra w  uchodźców 
następu jący p ro je k t re z o lu c ji:

Zgrom adzenie  O gólne uzna jąc 
za konieczne, by p ro b le m  osób 
przesied lonych i uchodźców  zo­
sta ł rozw iązany w  ja k  n a jk ró t ­
szym  czasie —

1 Zaleca W ysok iem u  K o m isa ­
rzow i O N Z  do sp ra w  uchodź­

ców , by w s p ó łd z ia ła ł w s ze lk im i 
m o ż liw y m i sposobam i w  ja k  
najszybszym  pow roc ie  osób 
przesied lonych i uchodźców do 
k ra jó w  ich pochodzenia, k ie ru ­
jąc się przy ty m  zasadą do ­
b row o lnośc i;

2 Zaleca W ysokiem u K o m is a ­
rzow i i ape lu je  do rządów  

k ra jó w , na k tó rych  te ry to r iu m  
z n a jd u ją  się jeszcze osoby prze­
s iedlone i uchodźcy, by

a) za p e w n ili p rzeprow adzen ie  
w śród n ich  o d p ow ie dn ie j a kc ji 
w y ja ś n ia ją c e j w  celu ich- ja k  
na jszybsze j re p a tr ia c ji n ie  ze­
zw a la ją c  na propagandę godzą­
cą w  in te resy O N Z  lu b  posz­
czególnych je j cz łonków , ja k  
ró w n ie ż  na propagandę w ro g o ­
ści wobec k ra jó w  pochodzenia

osób p rzesied lonych  1 uchodź­
ców,

b) p o p ie ra li szerokie  i zgodne 
z p ra w d ą  in fo rm o w a n ie  osób 
p rzesied lonych  i uchodźców w 
ich ję zyku  o jczys tym  o usta ­
wach uchw a lonych  w  poszcze­
gó lnych  k ra jach , a p rz e w id u ją ­
cych — zgodnie z zasadam i h u ­
m a n ita ryzm u  i w o lności oso­
b is te j — am nestię  lu b  z w o ln ie ­
nie’  od odpow iedz ia lnośc i, ja k  
ró w n ie ż  ochronę tych  osób 
p rzesied lonych  lu b  uchodźców, 
k tó rz y  w  ko n k re tn ych  w a ru n ­
kach d ru g ie j w o jn y  św ia to w e j 
pos tąp ili n ie w ła ś c iw ie  wobec

. sw e j o jczyzny.
c) p o d ję li w sze lk ie  niezbędne 

k ro k i w  celu zapew n ien ia  p ra ­
cy osobom przes ied lonym  i 
uchodźcom , k tó rz y  są jeszcze 
bezrobotn  i ;
O Zaleca W ysokiem u K om isa- 

rzow i O N Z  do spraw  
uchodźców, by w  następnym  
sp ra w ozdan iu , k tó re  zostanie 
p rzedstaw ione  X I sesji Z g ro m a ­
dzenia Ogólnego, m o ż liw ie  do­
k ła d n ie  p o in fo rm o w a ł o w y k o ­
nan iu  .n iu lę jty .ę j rezo luc ji.

Rozwijają się przyjazne stosunki 
między ZSRR a Jugosławią

B E L G R A D . D n ia  * bm . p rze­
b yw a ją ca  w  B e lg radz ie  delega­
c ja  R ady N a jw yższe j ZSRR z ło ­
ży ła  w iz y tę  p rzew odniczącem u
S kupszczyny L u d o w e j F LR J M- 
P ijade .

W  ty m  sam ym  d n iu  delega­
c ja  rad z ie cka  z łoży ła  w ieńce 
na g ro b ie  N ieznanego Żo łn ie rza  
oraz na m o g iła ch  ju g o s ło w ia ń ­
sk ic h  i ra d z ie c k ic h  żo łn ie rzy 
p o leg łych  w  w a lce  o w yzw o le ­
n ie  B e lg ra d u .

N astępn ie  cz ło n ko w ie  delega­
c j i  obecn i b y li  na obiedzie w y ­
d a n ym  na ich  cześć przez p rze­
w odn iczącego S kupszczyny L u ­
d o w e j M. P ijade .

Podczas ob iadu , k tó ry  u p ły ­
n ą ł w  w y ją tk o w o  serdecznej 
a tm osfe rze, w y g ło s il i p rzem ó­
w ie n ia  M . P ija d e  oraz A . P- 
W o łko w .

W  sw ym  p rze m ó w ie n iu  P ija ­
de ośw ia d czy ł m. in .:

B E R L I N
GOŚCI

D E L E G A C JĘ
R A D Z IE C K Ą

B E R L IN . 5 paźdz ie rn ika  p rzy ­
b y ła  tu  de legac ja  rządowa 
Z w ią zku  R adzieckiego  na u ro ­
czystości zw iązane z 6 rocznicą 
u tw o rze n ia  N ie m ie c k ie j Repu­
b lik i D em okra tyczne j. W skład 
de legac ji w chodzą: członek Pre­
zyd iu m  . K o m ite tu  C entra lnego 
K P Z R  (szef de legac ji) M . A. 
Suslow , m in is te r  przem ysłu 
chem icznego ZSRR S. M. T icho - 
m iro w  oraz am basador nad zw y­
cza jny  ł pe łnom ocny ZSRR w  
N R D  G. M. P uszkin .

B E R L IN . 5 bm. cz łonków  
rządow e j de legac ji ZSRR p rzy ­
ją ł  p rezyden t W ilh e lm  Pieck.

*
, Na uroczystości obchodu 6 

roczn icy  u tw o rze n ia  N iem iec­
k ie j R e p u b lik i D em okra tyczne j 
p rz y b y ły  ró w n ież  delegacje rzą­
dow e: R e p u b lik i C zechosłowac­
k ie j, K o re a ń s k ie j R e p u b lik i L u ­
dow o  -  D em okra tyczn e j oraz 

I M o n g o lsk ie j R e p u b lik i Ludo- 
wei.

D o w asze j w iz y ty  p rz y w ią z u ­
je m y  tym  w iększą  wagę, iż 
g łęboko  w ie rz y m y , że za rów no  
k o n ta k ty  osobiste p o lity k ó w  
° ra z  d e p u to w a n ych , ja k  i  z ro ­
zu m ie n ie  rze czyw is tych  dążeń 
o raz n a s tro jó w  p a nu jących  w  
na rodach  i państw ach  je s t n a j­
s łuszn ie jszą  d rogą  do pog łęb ie ­
n ia  w za jem nego  zau fan ia , ta k  
Po trzebnego ca łem u św ia tu .

O d p o w ia d a ją c  na to p rzem ó­
w ie n ie  przew odn iczący de legacji 
R ady N a jw yższe j ZSRR A. P. 
W o łko w  podz iękow a ł Skupsz- 
czyn ie  L u d o w e j za zaproszenie 
c z ło n kó w  Rady do Ju g o s ła w ii 
i o św iadczy ł m. in .:

D e legacja  Rady N a jw yższe j 
ZS R R  pragnę łaby szczerze, aby 
w  re z u lta c ie  p o b y tu  w  w aszym  
k ra ju ,  podobnie  ja k  w  w y n ik u  
Pobytu  de legac ji S kupszczyny 
L u d o w e j w  ZSRR, w y tw o rz y ły  
s ię  trw a łe  s tosunk i oparte  na 
w z a je m n y m  zau fan iu  i posza­
n o w a n iu , w  ca łe j pe łn i zgodne 
7- p o k o jo w y m  dążeniem  naszych 
n a ro d ó w .

Minister Spraw Zagr. 
Kanady

p rz y b y ł

do M oskw y
M O S K W A . Na zaproszenie 

rządu radzieck iego  p rz y b y ł do 
M oskw y  w d n iu  5 bm. m in is te r  
S p ra w  Zag ran icznych  K anady 
Lester Pearson z m ałżonką .

Po p rzyb yc iu  do M oskw y  L. 
Pearson z łoży ł przed m ik ro fo ­
nem ośw iadczen ie, w  k tó ry m  
s tw ie rd z ił:

Przede w szys tk im  pozw olę so­
bie w y ra z ić  zadow o len ie  z po­
w odu p rzybyc ia  do M oskw y  i 
m o ją  szczerą w dzięczność za 
bardzo serdeczne p rzy jęc ie , ja ­
k ie  nam  zgotow ano.

S ąs iadu jem y ze sobą poprzez 
b iegun pó łnocny. M im o  że l i ­
czebnie znacznie nas p rzew yż­
szacie —  posiadam y w spó lne  
p rob lem y zw iązane z o g ro m n y ­
m i p rzes trzen iam i, su ro w ym  
k lim a te m , ro zm ia ra m i i ch a ra k ­
te rem  naszych bogactw  n a tu ra l­
nych i palącą kon iecznością  po­
ko jow ego  ich użycia  d la  dobra 
narodów . W łaśn ie  d la tego  w y ­
daje m i się, iż je s t rzeczą w aż­
ną. abyśm y się le p ie j pozna li i 
g łęb ie j w n ik n ę li w e w za jem ne 
p ro b le m y  i pog lądy. Pomoże 
nam  to  w sp ó ln ie  p racow ać w  
celu zapobieżen ia  w o jn ie , k tó ra  
by nas w szys tk ich  zniszczyła,

N a z y w a ł  się E m m e t t  Lu is  
TUI, m ia ł  wszys tk iego  14 la t,  
czarny k o lo r  skó ry  i kędz ie ­
rzaw ą  czuprynę . M ia ł  już  
t y lk o  m atkę , z k tó rą  m iesz­
k a ł  w  Chicago, gdyż o jc iec  
jego oddał życie  w  os ta tn ie j  
w o jn ie ,  w  ob ron ie  O jczyzny.

Razu pewnego E m m et t  o- 
t r z y m a ł  zaproszenie  od dz iad ­
ka, m ieszkającego w  m a ­
le ń k ie j  w s i m u rz y ń s k ie j ,  M o ­
ney, w  stanie  M iss is ip i ,  aby  
p rzy jech a ł  spędzić ta m  w a ­
kacje. E m m ett  po jechał .

Peicnego dnia , ' b y ło  to w  
n iedzie lę , 28 s ie rpn ia  br., 
dziadek pos ła ł E m m etta  po 
zakupy do m ie jscowego sk le ­
p iku ,  k tó rego  w łaśc ic ie lem  
b y ł  n ie ja k i Roy B ry a n t ,  zna­
ny b ru ta l .  Ch łop iec zap łac i ł ,  
zab ra ł to w a r  i  grzecznie dz ię ­
ku ją c  panu  B ry a n to w i ,  w y ­
szedł p o gw izdu jąc  wesoło. To  
je d n a k  w ys ta rczy ło ,  aby sk le ­
p ik a rz  o b rz u c ił chłopca ste­
k ie m  n ie w y b re d n y c h  ep ite ­
tów.

J a k  śmiesz, śm ierdzący M u ­
rzyn ie  gw izdać, k iedy  m o ja  
żona w chodz i  do sk lepu?  — 
w o ła ł  B r y a n t  z p ia n ą  na  u - 
s tach. Przestraszony E m m ett  
pob ieg ł z p łaczem  do dz iad ­
ka i  o p o w iedz ia ł  m u  o z a j ­
ściu.

O by t y lk o  szczęśliwie  skoń ­
czyła  się ta sp ra w a  —  zaw o­
ła ł dz iadek trzęsąc  su rą  g ło ­
wą. —  A le  ja  przecież nie  uczy ­
n i łe m  panu  B r y a n to w i  n ic  
złego — p o w ie d z ia ł  ch łopiec.  
— Dlaczego m ia łb y  m n ie  
prześladować?

W  dw a  d n i  potem, w  nocy,  
do m ieszkan ia  Mose W r ig h ta ,  
dziadka E m m etta  w ła m a l i  się 
jacyś d w a j  mężczyźn i  i  pod 
prośbą re w o lw e ró w  u p ro w a ­
d z i l i  chłopca. Nie pom og ły  
gorące p rośby dz iadka  o l i ­
tość, i łzy  zrozpaczonej bab ­
ci. Po k i l k u  dn iach  o k ru tn ie  
zm asakrowane z w ło k i  E m ­
m etta  znalez iono  w  rzece 
Tal laha tch ie .

M o rd e rs tw o  dokonane  na 
n ie w in n y m  ch łopcu  m u r z y ń ­
s k im  w strząsnę ło  op in ią  p u ­
b l iczną ca łych S tanów Z je d ­
noczonych. Żądano p r z y k ła d ­
nego u k a ra n ia  m orde rców ,  
k tó r y m i  okaza l i  się s k le p i ­
karz  Roy B ry a n t  i jego p rz y ­
rodn i  bra t.

,„Panie Prezydencie! —
pisał w  liśc ie  do E isenho­
w era  John T. B e rn a rd , prze­
w odn iczący K ongresu  P ra w  
O b yw a te lsk ich  w  I l l in o is  — 
Em m ett Luis TUI jest osie­
roconym synem w eterana, 
któ ry  pod T w o ją  komendą 
oddał życie w  obronie swe­
go kra ju , /w ra c a m y  się do 
Ciebie jako  do Prezydenta, 
domagając sie spraw ied li­
wego u karan ia  morderców  
syna w eterana. W inn i m or­
derstw' M urzynów  w' stanie 
Missisipi nie zostali uka­
ran i. /lin c zo w a n ie  m u rzyń ­
skiego dziecka za to tylko , 
że m iał „brzydko gw izd ­
nąć“ jest chyba ostatecz­
nym  szczytem h itle ro w skie ­
go bezprawia. Czas n a jw y ż­
szy zacząć wprowadzać W' 
życie dem okracje albo ze 
wstydu ukryć nasze głowy 
przed całym  św iatem “. 
Z b ro d n ia rz o m  w y toczono  w  

końcu  proces  w  je d n y m  z są­
dów  M iss is ip i. Sędziowie  
p ro k u ra to r  i a d w o ka c i b y li  
b ia li,  znan i ze swe j  n ie n a w i­
ści do czarnych. A  ponadto  
w  stanach p o łu d n io w y c h  i s t ­
n ie je  „ t r a d y c ja ” , że za z l i n ­
czowanie M u rz y n a  m o r d e r ­
com nie g roz i  żadna kara .  
Zgodnie  w ię c  z tą „ t r a d y c ją “ 
B ry a n t  oraz jego p rz y ro d n i  
b ra t  zostali „uniew innien i". 
Podobno sąd nie dysponow a ł  
dostateczną  ilością dowodów...  
Jak  gdyby  zm asakrow ane  c ia ­
ło n ie w in n e go  dz iecka nie  b y .  
ło dos ta tecznym  dow odem  ich 
w in y .

E m m e t t  L u is  TUI, 14-le tni  
ch łop iec  z Chicago, jes t  już  
t rzec ią  od m a ja  br. ofiarą  
b a n d y c k ic h  w y c z y n ó w  ras i -  
s tów  ze s tanu  Miss is ip i.  
Przed pa rom a  m iesiącam i z 
r ą k  faszys tów  spod znaku  K u -  
K l u x - K l a n u  zg inę l i  d w a j  i n-

n i M u rz y n i:  ksiądz George  
Lee oraz fa rm e r  L a m a r  
Sm ith .  A w iec ie  na czym p o ­
legała  ich zbrodn ia? Otóż l u ­
dzie ci n a w o ły w a l i  M u r z y ­
nów, aby zgodnie z k o n s ty tu .  
c ją  S tanów  Z jednoczonych  
w z ię l i  udz ia ł  w  w y b o ra c h  do 
m ie jsco w ych  w ładz. Jednak  
na p o łu d n iu  U SA czyn ta k i  
uchodzi w  oczach ras is tów  za 
na jw iększe  przestępstwo. K a ż ­
dy  k to  ośmiela się naruszyć  
to „ p ra w o "  zostaje z l inczo ­
w any .  I  pomyśleć, że dzie je  
się to w  X X  udeku, w  k ra ju ,  
k tó rego  rozg łośn ia  „V o ice  o f  
America,"  od rana  do nocy t r ą ­
bi o „ w o lnośc i“  i  „s p ra w ie ­
d liw o ś c i" .

Na marg ines ie  nowego, o-  
hydnego m ord e rs tw a ,  d o ko ­
nanego przez ras is tów  ame­
rykań s k ic h ,  w a r to  nadm ien ić ,  
iż  w  M iss is ip i  i  in n y c h  p o ­
łu d n io w y c h  stanach U S A  w a l .  
ka p rze c iw ko  M u rz y n o m  p rz y ­
b ra ła  os ta tn io  na sile. P rz y ­
czyną tego sta ła  się decyzja  
sądu na jwyższego U S A  z 17 
m aja  ub. roku ,  w  m y ś l  k tó re j  
we w s zys tk ich  s tanach  zn ie ­
siono p rzeg rody  rasowe, m. in. 
w  szkołach. W  zw ią z k u  z tą  
decyzją  bogaci p la n ta to rz y  
ba w e łn y  oraz ta m te js i  fa szy ­
ści podn ieś l i  n ie z w y k ły  
wrzask . P a t ro n u je  te m u  gu ­
be rna to r  s tanu  M iss is ip i  o-  
raz senator James Eastland.
Z i c h  in i c ja t y w y  p o w s ta ł  w  
M iss is ip i  tzw. „ k o m i te t  o b y ­
w a te ls k i " ,  k tó r y  ja k o  zadanie  
p o s ta w i ł  sobie „ ra to w a n ie  s ty ­
lu  życ ia  po łu d n ia  przed M u ­
rz y n a m i" .  I n n y m i  s łow y, p a ­
nom  ty m  chodzi o to, aby za 
wszelką cenę u t rzym a ć  b r u ­
ta ln y  uc isk  i  w yz y s k  M u r z y ­
nów. Faszyści z „k o m i te tu ,  o-  
byw a te lsk ie g o "  grożą naw et,  
że. zn iosą szko ły  d la  M u r z y ­
nów.

P la n ta to rz y  b a w e łn y  n ie  
chcą się zgodzić na to, aby  
ich  zysk i,  k tó re  czerp ią  z o- 
k ru tn e g o  w y z y s k u  M u rz y n ó w  
u le g ły  w  ja k ie jk o lw ie k  fo rm ie  
zm nie jszen iu .  P rzy  pomocy  
te r ro ru  s ta ra ją  się w ię c  za­
straszyć M u rz y n ó w .  E m m et t  
Lu is  T i l l ,  ch łop iec  m u rz y ń s k i  
z Chicago m ia ł  s łużyć p la n ­
ta to ro m  ja k o  jeszcze jeden  
ods trasza jący p rz y k ła d .

Jednak  faszyści spod znaku  
K u - K l u z - K l a n u  p o m y l i l i  się 
w  swo ich  rachubach.  Z b ro d ­
n i a w z b u rz y ła  sum ien ia  i  u -  
m y s ły  m i l io n ó w  A m e ry k a n ó w .  
Za t r u m n ą  ch łopca  podąża­
ło o k o ło  100 t y s ię c y  b ia ­
ły c h  i cza rnych  o b y w a te li 
USA, k tó rz y  p rzys ięga l i ,  że 
nie  spoczną, dopók i  w  S ta ­
nach Z jednoczonych  n ie  za­
p a n u ją  rów ne  p ra w a  d la  
w szys tk ich ,  n ieza leżn ie  od  
k o lo ru  skóry.  W  te j szlachet­
n e j  w a lce  mogą  oni l iczyć  na 
so l idarność w s zys tk ich  uczc i­
w y c h  ludzi.

O p ękne.j, g roźne j  M is s i­
s ip i, n a jw ię k s z e j  rzece w  
Stanach Z jednoczonych  (po­
nad  7 tys. k m  długości)  zna ­
m y  pieśń, k tó rą  śp iewa w ie l ­
k i  Pa i . l Robeson. S łucha jc ie  
uw ażn ie  te j  m ą d re j  pieśni.  U -  
słyszyc te w  n ie j  cała gehen­
nę p ra c o w ity c h , p ro s tych  l u ­
dzi ze stanu M iss is ip i ,  ich  
bó l, t ro s k i i  w a lkę .  N iecha j  

' ta b u r  town icza  p ieśń p rz y p o ­
m ina  w a m  też t raged ię  14- 
le tn iepo E m m etta  Lu isa  T i l la ,  
k tó r y  zg inał,  na w ieczną h a ń ­
bę faszystów  znad M iss is ip i .

K . K R Z Y Ż A N O W S K I

Dziś wj ma E3i i a E2aa
A te n e u m  — ,,M a tu rz y ś c i"  — 

g. 19, P o ls k i — ,,M ies ią c  na 
w s i“  — g. 19, K a m e ra ln y  — 
„D o m  k o b ie t“  — g. 19, L u d o ­
w y  (S zw edzka 2-4) — „ M o ra l­
ność p. D u ls k d e j"  — g. 19, L u ­
d o w y  (K ró le w s k a  13) — „G d z ie  
la  u lic a , gdzie  te n  d o m “  — g. 
19.15, N a ro d o w y  — „N ie m c y “
— g. 19, P a ń s tw ow a  O p e re tka
— ..Noc w  W e n e c ji“  — g. 19, 
P ańs tw ow a  O pera  — ..Tosca“
— g. 19, F i lh a rm o n ia  N a ro d o ­
w a  — R e c ita l M iłosza  M ag ina
— g. 19 (P K iN ) , P ow szechny
— „D o ż y w o c ie “  — g. 19, 
W spó łczesny — „T e a tr  K la ry  
G a z u l"  -  g. 19. T e a tr  M ło d e j 
W arszaw y (M a rsza łko w ska  8)
— „Ś lu b y  p a n ie ń s k ie “  — g. 
19.15 T e a tr  M ło d e j W arszaw y 
(P K iN ) — „F a r fu rk a  k ró lo w e j 
B o n y  _  g. 16 30. T e a tr  D om u 
W o jska  P o lsk iego  — „W e se le “
— g. 18, T e a tr  E s trada  — „W ie ­
szczka la le k “  — g. 16 (zam kn.) 
„G o d z ie n  lito ś c i“  — g- 19.15. 
L a lk a  — „B a lk a  o ry b a k u  i 
ry b c e “  — g. 17 (zam kn.).

H 3C H 9
M o skw a  — „S ia ra  fo r te c a “

— g. 14. 16. 18. 20. r r a h a  — 
„N a  b e z lu d ne j w y s p ie “  — g. 
14. 16. 18. 20. P a lla d iu m  — 
„Ś w in ia rk a  1 p a s tu ch “  — g

14. 18, 18. 20. M u ra n ó w  —
„S k ą d  m y  się z n a m y “  — g. 
14. 15 16, „N ie p ra w e  d z ie c k o “
— g. 18, 20, Ś ląsk — „R om e o  i
J u lia “  — g. 14, 16, 18, 20,
P rz y ja ź ń  — „D z ie c i p a rty z a n ­
ta “  — g. 11, 13. 15, 17. 18.30, 
20.30, M ło d a  G w a rd ia  — „ B y ­
ły  sobie  m r ó w k i“  — g. 10, 11, 
„D z ie c i p a r ty z a n ta “  — g. 12, 
14. 16. 17.30. 19.30, 1 M a j —
„ K o n ik  p o ln y "  — g. 14, 16. 18, 
20. P o lo n ia  — .,. O pow ieść o 
p ra w d z iw y m  c z ło w ie k u "  — g- 
14. 16, 18. 20, M e tro  — „ O l im ­
p ijs c y  z w y c ię z c y “  — g- 17, 19, 
S to lic a  — „Je d e n a s tka  z na ­
szej u l ic y "  — g. 14. 16. 18, 20, 
W —Z  — „A s  w y w ia d u "  — g. 
14. 16. 18, 20. O cho ta  — „ K o ­
to w s k i“  — g! 14, 16. 18, 20, 
S y re na  — „D u b ro w s k i"  — g. 
14. 16, 18, 20. Tęcza — „W ie l-  
k te  p o lo w a n ie “  — g. 14. 16.
18. 20. L o tn ik  — „P o d s tę p
s w a tk i“  — g. 17, 19. O lsz tyn  
„ C y r k "  — g. 17, 19, Radość — 
„N ie ro z łą c z n i p rz y ja c ie le "  — 
g 17 19. Z w ią z k o w e  — ..t u r ­
b in o w i e“  —g. 17. 19, S tu d e n t
— „Ś w ia d e c tw o  d o jrz a ło ś c i“  — 
g 17, 19.

eSEM EI
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(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.55. 15.26.

W ia do m o śc i 5.05, 5.00, 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.06.

5.10 P o ran n e  ro zm a ito śc i ro l­
n icze , 5.30 M u z y k a , 5.48 G im ­
n a s ty k a . 6.15 M u z y k a  ro z ry w ­
k o w a , 6.38 K a le n d a rz  ra d irf-  
w y . 6.45 G im n a s ty k a , 7.15 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 7.45 B łę ­
k itn a  sz ta fe ta . 8.00 K o n c e rt po ­
ra n n y . 8.40 M u z y k a . 9.00 „O d  
K ik o n ó w  do C yk lo ipó w “  — 
and. d la  k las  V . 9.40 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 10.90 M u z y k a  po­
p u la rn a . 10.35 M u z y k a  o p e ro ­
w a. 11.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ­
ści. 12.10 P rze g lą d  p ra sy . 12.15 
U tw o ry  n a  a ltó w k ę , 12.30 Na 
sw o jską  n u tę . 13.00 A u d . d la  
w s i. 13.10 „D o b re  i z łe  d z ie je  
c h lo ru "  — aud. d la  m ło d z ie ży  
s z k o ln e j, 13.40 P rze rw a , 15.30 
„ B a r w y  w schodzącego s ło ń ­
ca " — ode. pow . L . K a m ila  
d la  dz ie c i, 16.05 S łuchacze p i­
szą. I6.m  M u z y k a  b a le tow a, 
16.50 P o ra d y  p ra k ty c z n e , 17.00 
R a d io w y  k u rs  n a u k i ję z y k a  
ro s y js k ie g o , 17.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 17.30 „Ś p ie w a m y  
p ieśn i i p io s e n k i" . 17.55 K o n ­
c e r t so lis tów ’ ra d z ie c k ic h , 18.20 
Na m ło d z ie ż o w e j a n te n ie . 18.45 
„J e d y n a  d ro g r."  — fra g m e n t 
o p o w iad a n ia  K . K ra m  m e r, 
19.05 M u z y k a  daw na. 19.35 F r. 
G u n te r : K a n ta ta  „P ie ś ń  po­
k o ju " .  20.25 A ud . d la  w s i. 20.35 
T e a tr  M łod e g o  S łuchacza , 21.45 
S zos takow icz : A d a g io  z V f l  
S y m fo n ii Len1ngradzk4ej, 22.05 
M u z y k a  taneczna.

P o ls k ie  R ad ło  zastrzega w v  
b ie  m o ż liw ość  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

Oświadczenie
DULLESA
N O W Y  JO R K . S ek re ta rz  »ta­

nu U SA D ułles p rze m a w ia ją c  
na ko n fe re n c ji p rasow e j w  d n iu  
4 bm. ośw iadczy ł, iż choroba  
prezydenta  E isenhow era  n ie  da ­
je  pow odu do n ie p o ko ju . D u ­
lles s tw ie rd z ił następn ie , że —  
jego zdan iem  —  a m e ryka ń ska  
odpow iedź na lis t  N. A . B u łg a - 
n ina  w  sp ra w ie  ro z b ro je n ia  

1 p raw dopodobn ie  w ym agać be - 
I dzie osob iste j d e cyz ji i u w a g i 
E isenhow era.

O dpow iada jąc  na p y ta n ie , czy 
zb liża jąca  się genew ska k o n fe ­
renc ja  m in is tró w  sp raw  zagra­
n icznych  zakończy się p o m yś l­
nie, D u lles  o św iadczy ł: Sądzę, 
że uda nam  się osiągnąć pewien, 
sukces w  k ie ru n k u  z jednoczen ia  
N iem iec. D u lles  doda ł, żę b y ł­
by n ie zm ie rn ie  rozcza row any, 
gdyby tego sukcesu n ie  os iąg­
nięto.

O dpow iada jąc  na p y ta n ia  do­
tyczące um ow y eg ipsko -czecho - 
s tow ack ie j w  sp ra w ie  dos taw  
b ron i d la  E g ip tu . D u lles  pow o­
ła ł się na swe ośw iadczen ie  na 
je d n e j z pop rzedn ich  ko n fe re n ­
c ji p rasow ych. S tw ie rd z ił on 
wówczas, iż rządy k ra jó w  a ra b ­
skich mogą postępow ać „ ta k  
ja k  c h c ą * 1. Z p u n k tu  w id ze n ia  
s tosunków  S ta n ó w  Z jednoczo ­
nych ze Z w ią z k ie m  R adz ieck im  
dostaw y b ro n i n ie  s p rz y ja ły b y  
os łab ien iu  nap ięcia . Te dw a  fa k ­
ty  —  po w ie d z ia ł D u lles  — po­
zosta ją w  m ocy ró w n ie ż  d z is ia j.

W zw ią zku  z podróżą do E - 
g ip tu  jego zastępcy A lle n a  
postaw iono  D u lle so w i py ta n ie  
czy n ie  sądzi on. iż E g ip t m ó g łj 
by w  n a jb liższe j przyszłośc i n ie  
w yko n a ć  u m o w y  z Czechosło­
w acją . D u lles  o św iadczy ł, że 
S tany  Z jednoczone n ie  m a ją  
podstaw , by oczekiw ać, że B-. 
g ip t r.ie w yko n a  te j um o w y ,
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PATROLOWYCH
( I n f .  w l. ) .  N a p ływ a  coraz 

w ięce j m e ld u n kó w  o przebie­
gu ze tem pow skich  m arszów  pa­
tro lo w ych . k tó re  rozpoczęły się 
1 paźdz ie rn ika  i trw a ć  m ają  do 
końca m iesiąca. Jak w iadom o, 
o rg a n iza to ra m i m arszów  są ko­
ła zetem pow skie , hu fce  SP, 
LP Ż , ko ła  sportow e p rzy zakła ­
dach p racy i w  szkołach oraz 
LZS  D la w o jew ództw a , k tó re  
w  p rzep row adzen iu  m arszów 
za jm ie  1 m ie jsce. ZG ZM P  
u fu n d o w a ł nagrodę przecho­
dnią. Nagrodę za I I  m iejsce 
u fu nd o w a ła  LPŻ.

Już w  dw a  d n i po rozpoczęciu 
m arszów  n ie k tó re  w o jew ództw a 
zasygna lizow a ły  o osiągnię­
ciach. Na początek na pierwsze 
m ie jsce pod względem  ilości 
m łodzieży uczestniczącej w 
m arszach w ysunęło  się woj. 
gdańskie. S ta rto w a ło  tam  ponad 
1 tys. p a tro li. N a jw ię ce j m ło ­
dzieży s ta rto w a ło  w  pow iatach 
G dyn ia  1 E lbląg.

Są jednak w o jew ództw a, k tó ­
re zan iedba ły marsze. Do ta ­
k ich  należą: k ie leck ie , poznań­
skie, W arszawa (m iasto). N ie 
zakończono tam  naw et przygo­
tow ań. co jest przyczyną opóź­
n ien ia  rozpoczęcia m arszów. S ła ­
bą aktyw ność w yka zu je  tam  
LPŻ.

M arsze trw a ją . W o jew ódz­
tw a . k tó re  opóźn iły  p rzygo to ­
w an ia  w  o rgan izac ji te j im ­
prezy muszą wziąć się s o lid n ie j 
do roboty, by stracony czas iak  
na jszybc ie j odrobić.

<B)

W A R S Z A W A  (In f. w ł.)  W 
ty e o d n iu  I.P Ź  w arszaw sk i k lu b  
łą c z n o ^ rj o re n n iz u je  w »lnlach 
« I « o ra r  13 I Ifi bm. m ięd zy­
n a ro d o w e  zaw ody łącznośc io ­
w e. w k tó ry c h  wezm ą udzia ł 
w s z y s tk ie  państw a  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j. o tw a rc ie  zawodów 
we w szys tk ich  państw ach hło- 
rą cych  u d z ia ł nastąpi je d n o ­
cześnie d n ia  R bm. o gońz, 
15.10.

Z a w o d y  dzie lą  ste na dw ie
części. Cześć A — g ra ficzn ą , 
po lega jącą  na p o ro zu m iew a ­
n iu  Me znakam i Mnrse*a, 1 
część B — fon iczną  — za po­
mocą n o rm a ln e j ro zm ow y. 
W ezmą w n ich u d z ia ł w szys­
cy nas łuchow cy  | lic e n c jo n o ­
w an i o pe ra to rzy  z ca łe j P o l­
sk i pos iada jący  s tac je  In d y w i-  
duałn® i k lu b o w e . M ogą on i 
uczestn iczyć w je d n e j lu b  obu 
częściach zawodów.

A te raz c iekaw a w iadom ość 
d la  posiadaczy z w y k ły c h  ra ­
d io o d b io rn ik ó w . Ma fa lach  
k ró tk ic h  w  pasm ach 20 1 4* 
m w dn iach  zaw odów  od godz, 
fi do 12 1 od lfi do 22 m o t-  
na będzie posłuchać p rz e b ie ­
gu zaw odów .

Tł. Ł .

Na z d ję c iu : ta k  się odb ie ra  
n as łuch  n ad a w an y  a lfab e te m  

Morse'a.

F o to  C A F

—  Bada O kręgow a ZS „K o ­
le ja rz “ ?

— M ó w i s tu d iu m  w f  przy 
U n iw e rsy tec ie  W arszaw skim . 
Podajc ie nam rozk ład  w o lnych  
godzin na w aszych salach g im ­
nastycznych.

Jak co roku  m g r Lechow sk i 
—- k ie ro w n ik  s tu d iu m  w f. po­
szuku je  przed no w ym  rok iem  
a ka d em ick im  o b ie k tó w  sporto­
w ych  d la  s tuden tów  sw o je j 
ucze ln i. S y tu a c ja  taka  trw a  ju ż  
od 1950 roku . od c h w il i  w p ro ­
w adzen ia  obow iązkow ego w y ­
chow an ia  fizycznego na w yż ­
szych ucze ln iach i od tego cza­
su rok  w  rok  kw e s tu ra  U W  
płaci za w ypożyczone o b ie k ty  
ok. 105 tys. zł.

N ie  pom agają  żadne prośby, 
p ropozycje  an i in te rw e n c je  o 
w łasne  sale g im nastyczne, sk ie ­
row ane pod adresem  M in is te r ­
stw a S z ko ln ic tw a  Wyższego. 
Przez 11 la t w ie lu  tow arzyszy 
z M S W  z. uporem  godnym  lep­
szej sp raw y n ie  chce n ic  w ie ­
dzieć o tym . że studenci prócz 
zajęć ro z w ija ją c y c h  ich  um ysł 
po trzebu ją  d la  rów nom ie rnego  
rozw o ju  ró w n ie ż  zajęć rucho­
w ych.

W drod
do Rzy:•  • •

W A R S Z A W A . 5.10. ( In f .  w ł.). Po 
ro ivu  s ław y  i  radości i  t y tu łu  d ru ­
żynow ego  w ice m is trza  św ia ta  
w  szab li, po lscy  sze rm ie rze  w y ru ­
s z y li zn ow u  tio  w a lk i o m ia n o  n a j­
lepszych  na św iec ie . W środę w ie ­
czorem  o pu śc iła  W arszawę uda jąc 
się w  d łu g ą  drogę  -  rio R zym u  -  
re p re z e n ta c y jn a  « k ip a  naszych 
sza b lis tó w  i  szpadzistów , k tó rz y  od 
p o n ie d z ia łk u  staną w  s to lic y  W łoch  
do m is trz o w s k ic h  p o je d y n k ó w .

S k ład  re p re z e n ta c y jn e j d ru ż y n y  
szab lis tów  n ie w ie le  się ró żn i od 
tego, w  ja k im  przed ro k ie m  zdo­
b y li  s re b rn y  m e da l w L u k s e m b u r­
gu. Naszą d ru ż y n ę  pop row adzą  ja k  
z w y k le  Z a b ło c k i 1 P a w ło w s k i. To 
w arzyszą  im ; T w a rd o k e n s , Paw las 
1 M . K u sze w sk i. Z a b ra k ło  w p ra w ­
d z ie  P ią tk o w s k ie g o , a le  na jego 
m ie jsce  d o łączy  do d ru ż y n y  o lim ­
p ijc z y k  Leszek S u sk i.

D ru ż y n a  szpadz ls tów  o p ie ra  się 
na  k i lk a k ro tn y c h  re p re ze n ta n ta ch  
P o ls k i, a . P rz e ź d z łe c k l, R ydz, Z i ­
m och  i  Lacho%#»ki „z a b ra li  ze so­
bą“  d w óch  d e b iu ta n tó w  W ard zyń  
sk iogo  i  D o tkę . k tó rz y  w  o s ta tn im  
o k res ie  czasu d o łą c z y li do czo łó w ­
k i.

T re n e r  K e v e v , sę dz io w ie  N a ­
w ro c k i ł Banas oraz k ie ro w n ic y  
K ry ń s k i i  R om an u z u p e łn ia ją  n a ­
szą e k ipę , (w )

PIŁKA NOŻNA
G D A Ń S K . R ozegrane 5 bm . w  

G dańsku  za leg łe  s p o tka n ie  o m i­
s trzo s tw o  I I  l ig i p iłk a rs k ie j S ta l 
G dańsk — G ó rn ik  Zabrze, p rz y n io ­
s ło  re m is  1:1 (1:0).

W Tygodnia LPŻ

Od podwodnych wędrówek 
do spadochronowych skoków

W A R S ZA W A  (Lnf. w ł.). Za­
rząd S to łeczny LP Ż  p rzy ­
g o to w u je  w  T yg o d n iu  L ig i 
P rz y ja c ió ł Ż o łn ie rza  w ie le  c ie­
k a w y c h  im prez.

-•=#£*

*i> • • 'Jt'%.

Czy s łysza ł k to ś  o p o d w o d ­
nych w ę d ró w ka ch  w o d o la zó w 7 
Może ta k , a le  d la  ogó łu  bę­
dzie to  p ra w d z iw ą  sensacją

tym czasem  c z ło n ko w ie  L P Ż  
skoro  ty lk o  pozw o lą  w a ru n ­
k i a tm osfe ryczne , będą m og li 
..zabaw ić" się w  b oha te rów  
film u  a us triack iego  „P rzygoda 
na M orzu C ze rw onym “ . P o m o ­
gą im  w  tych  zam iarach  spe­
c ja lne  u b io ry , o trzym ane  n ie ­
daw no 7 N R D

N ie w ą tp liw ie  dużo am ato­
ró w  zna jdz ie  now a k o n k u ­
renc ja  spo rtow a , k tó ra  zaczy­
na zdobyw ać sobie u nas co­
raz w iększą popularność — 
n a r ty  wodne. Pokaz ja zd y  na 
na rtach  w odnych  w  , połącze­
n iu  z m is trzo s tw a m i m o to ro ­
w o d n ym i, zaw odam i k a ja k o ­
w y m i t tró jm eczem  żeg la r­
sk im  (o czym p isa liśm y przed 
k ilk o m a  d n ia m i), będzie po­
kazem spraw ności LP Ż -o w - 
ców  w  dz iedz in ie  w yszko len ia  
wodnego.

Czy ty lk o  w  W arszaw ie  od ­
będą się ta k ie  c iekaw e  im p re ­
zy? O czyw iśc ie , że n ie, bo 
w szys tk ie  te renow e zarządy 
L P Ż  p rz y g o to w a ły  się do ob­
chodu T ygodn ia .

G dy na podw arszaw sk ich  
szosach n a jle p s i m o to c y k liś c i 
w a lczyć  będą w  I I I  e lim in a ­
c j i  p a tro lo w y c h  m is trzo s tw  
P o lsk i, w  poszczególnych w o ­
je w ó d z tw a ch  odbędą się ta k ­
że zaw ody m oto cyk lo w e .

L P Ż -o w cy  z w o j. bydgo­
skiego, gdańskiego i po­
znańskiego w ys tą p ią  z p o ka ­
zam i sp raw ności że g la rsk ie j 
potączonrun i z zaw odam i. W 
11 m iastach  w o j. poznańsk ie ­
go odbędą się zaw ody i po­
kazy m ode li la ta ją cych , a w 
in n ych  m iastach  tego w o je ­
w ó d z tw a  zaw ody m od e li p ły ­
w a jących .

W  w o j. k ra k o w s k im  L P Ż  
zo rg a n izu je  ponad 100 im ­
prez s trze le ck ich  i g ie r te re ­
now ych , . a w e  w szys tk ich

m iastach gdzie z n a jd u ją  się 
m ode la rn ie , a e ro k lu b y , k lu b y  
m o to row e  itd ., odbędą się w y ­
c ieczk i d la  m łodz ieży n ie  na ­
leżącej do L P Ż  i... „ ty d z ie ń  
o tw a rty c h  w ieź spadochrono­
w y c h “  d la  w szys tk ich  am ato ­
rów  tych  sportów .

(a. w.)

R e zu lta t —  przeszło 7 tys.
s tuden tów  U n iw e rs y te tu  W a r­
szawskiego — jedne j z n a jw ię ­
kszych ucze ln i w  Polsce — nie 
posiada w łasnych  o b ie k tó w  
sportow ych . A  przecież za pie­
niądze płacone in n ym  zrzesze­
n iom  można b y ło  w ybudow ać 
p rz y n a jm n ie j p row izo ryczną  sa­
lę w  ogródku  fa rm a ko lo g icz ­
nym  na zapleczu U n iw e rs y te tu  
lu b  w  p rze b u dow yw anym  osta t­
n io  gm achu a u d y to ry jn y m .

W s y tu a c ji U n iw e rs y te tu  
zn a jd u ją  się także inne  uczel­
n ie  w a rszaw sk ie : pozbaw iona
zupe łn ie  o b ie k tó w  Szkota 
G łów na  G ospodarstw a W ie j­
skiego, A kadem ia  M edyczna 1 
A kadem ia  S z tuk  P lastycznych ,
(k tó re j salę g im nastyczną  przy 
ul. G ó rno ś lą sk ie j p rze rob iono
bezm yśln ie  na... d ru k a rn ię ).
U cze ln ie  rozras ta ją  się, p rz y b y ­
wa s tuden tów , sai w y k ła d o ­
w ych  i dom ów  akadem ick ich , 
a ie w  stosunku  do tego w z ro ­
stu m in is te rs tw o  S z ko ln ic tw a  
Wyższego oddało  do u ży tku
m łodzieży n ie w s p ó łm ie rn ie  m a­
łą ilość o b ie k tó w  sportow ych . 
O to  os ta tn ie  w iększe in w e s ty ­
c je : rem o n t ośyodka spo rtow e ­
go w  O kiedlu A k a d e m ic k im  w 
Je lonkach, sala g im nastyczna  
I basen SG PiS. k tó rego  budo­
wa w lecze się ju ż  p ra w ie  od 
1 la t. Jeszcze w  styczn iu  br. p i­
sa liśm y, że prace p rzy basenie 
u tru d n ia  w ystępu jąca  tam  w o­
da zaskórna („S z tan d a r M ło ­
dych “  6.1.55 r.). a m im o  to 
przez 9 m iesięcy sy tu a c ja  nie 
u leg ła  żadnej zm ianie.

Z w y k le  na początku n o ­
wego roku  akadem ick iego  m ó­
w i się o- p lanach na przyszłość. 
S tudenci U n iw e rs y te tu  W a r­
szawskiego dow ie d z ie li się. że 
m in is te rs tw o  pos tanow iło  p rzy­
stąp ić do budow y ośrodka spor­
towego d la  ich ucze ln i w... 
1959 roku . B io rąc pod uwagę 
tem po prac p rzy basenie 
SG P iS będzie można z niego 
korzystać dop ie ro  w  1962 roku. 
Czy są to  jednak p lany  nie za 
bardzo oderw ane od życia?

C y fry  i fa k ty  zaczerpn ię te  z 
U W  św iadczą o system atyczn ie  
pogarszającej się s y tu a c ji W 
dziedz in ie  w ych o w a n ia  fizyczne­
go na te j uczeln i. Jeszcze przed 
dw om a  la ty  w iększość g ru p

s tudenck ich  ko rzys ta ła  je d n o ­
cześnie z p ły w a ln i i sali g im ­
nastycznej (w ypożyczanych  od 
zrzeszeń). O becnie n ie  ty lk o  
p ły w a ln ia  jes t tru d n o  dostępna 
dla w ie lu  s tuden tów , ale na­
w e t i sala g im nastyczna  (zrze­
szenia coraz p e łn ie j w y k o rz y ­
s tu ją  sw o je  ob iek ty ). W te j 
c h w ili np. w  w ie lu  grupach 
będzie ćw ic z y ło  po 80 osób w  
jedne j sa li.

S tudenc i U W  (a zresztą nie 
ty lk o  te j ucze ln i) me m a ją  od­
pow iedn ich  w a ru n k ó w  do u p ra ­
w ia n ia  sportu . P isa liśm y na 
ten tem at ju ż  n ieraz. Jasne 
bow iem  jest, że m łodą  In te li­
gencję, k tó rą  ksz ta łc im y  m usi 
cechować ta k  w ys o k i poziom  
u m ys łow y ja k  I fizyczny. W y­
daje się jed n a k , że M in is te r ­
s tw o S zko ln ic tw a  Wyższego nie 
w yka zu je  dostatecznego zrozu­
m ien ia  konieczności rozw o ju  
w ychow an ia  fizycznego w śród 
studentów . I d la tego  za p y tu je ­
m y: gdzie s tudenci U n iw e rs y te ­
tu W arszaw skiego  m a ja  u p ra ­
w iać spo rt I ja k ie  k ro k i zam ie­
rza podjąć M SW , by obecny 
n iezadow a la jący  stan rzeczy — 
p o p ra w ić  w  przyszłości?

(ą )

Na lotnisku 
GOCŁAW...

W A R S Z A W A , 5.10 ( In f .  w ł.) . 
Na lo tn is k u  gocław skJm  z a ­
k o ń c z y ły  się d w ie  p ie rw s *«  
k o n k u re n c i®  I S a m o lo to w y c h  
M is trz o s tw  p o ls k i w  k a te g o rii  
s e n io ró w : z lo t n a  d o k ład n o ść  
czasu z lo tn is k  m a c ie rz y s ty c h  
I p ró b y  k o tw ic z e n ia  s am o lo tu .

Po d w u  k o n k u re n c ja c h  p ro ­
w ad z i R yszard  K o s io ł — A e ro ­
k lu b  R o b o tn ic z y  N r  1 — 291 
p k t.

D ru g ie  | trz e c i«  m ie jsce  
d z ie ła  W ła d y s ła w  O le tk ie w łc z  
— L is ie  K ą ty  1 P o lik a rp  A d a ­
m iec  — W arszaw a  po 290 
p k t,

K .

W B E LG R A DZ IE

Czerwona Gwlazda-Gwardia 
5:2 (2:2)

B E L G R A D . D rużyna  p iłk a rs k a  sto łeczne j G w a rd ii,  p rzeby­
w a jąca  na tou rnee  w Ju g o s ła w ii, rozegra ła  w  środę 5 bm. 
w  B e lg radzie  spo tkan ie  z w ice leaderem  lig i ju g o s ło w ia ń s k ie j 
C rveną  Zwezdą. Po n ie zw yk le  c iekaw e) i s to jące j na bardzo
w yso k im  poziom ie grze zasłużone zw yc ię s tw o  odn ieś li gospo-ij ou laryzat.orem  tego 
darze — 5:2 (2:2). B ra m k i d la  zw ycięzców  z d o b y li: Z ivan o v ic  
—  4 i R udz ińsk i — 1, a dla G w a rd ii B aszk iew icz  — 2.

S ędziow a ł bardzo dobrze m ię d zyn a ro d ow y  sędzia V la ic  (Ju ­
gosław ia). W idzów  ok. 12 tys. S. K IE R A G A

IE JE D E N  z was pa­
lę trząc na m knące * 
| |  szybkością w ia tru  
| |  żag ló w k i, na bra ­

w urę , a jednocześ­
nie w ie lk ą  spraw ­

ność żeg la rzy  — zazdrości 
szczerze. Bo żeg la rs tw o  ma ty ­
le u roku , że k to  raz zakoszto­
w a ł tego spo rtu  — na zawsze 
pozostanie mu w ie rn y .

S zko len ie  żeg la rsk ie  prow adzi 
m. in. Fundusz W czasów P ra­
cow n iczych , in s ty tu c ja  m ająca 
w y ją tk o w o  duże m ożliw ośc i w  
po p u la ryzo w a n iu  spo rtów  wod­
nych. I w łaśn ie  na tem at żegla­
rzy  - w czasow iczów  pragn ie­
m y podzie lić  się k ilk o m a  uw a­
gam i. '

O trz y m u ją c y  w czasy p ra c o w n i1* 
cze w M ik o ła jk a c h . R uc ianem  * 
L u b n ie w ic a c h  w id z i  na s k ie ro ­
w a n iu  n a d ru k  „W cza sy  że g la r­
s k ie “ . D la n ie je d n e g o  jes t to 
w ie lk a  n ie sp o d z ia n ka , gdyż  0 
w czasy ta k ie  w ca le  się n ie  sta­
ra ł.  Są tacy ,  k tó rz y  b iegną  ńo 
ra d y  z a k ła d o w e j z p rośbą  o w y ­
m ian ę  s k ie ro w a n ia , gdyż n ie  chcą 
żeg low ać, bo np. n ie  u m ie ją  płY* 
wać i czu ją  s tra c h  przed  wodą- 

FW P  o dp o w ie d z ie ć  może zapew­
ne, że w szko le n iu  ż e g la rs k im  w 
d a n y m  o ś ro d ku  może w z iąć  uda ł aj 
w  ka żd ym  tu rn u s ie  ty lk o  czę£* 
fo k . 40 osób), reszta  zaś s p o k o jn i«  
zażyw ać w czasów . Po co w ię c  n a ­
d ru k  na s k ie ro w a n iu  — „W c z a s y  
ż e g la rs k ie “ ?
Sprawa- p rzypadkow ego  p rzy­

dz ie lan ia  wczasów żeg la rsk ich  
jest powodem , że b yw a ją  tu rn u ­
sy, k iedy szko len ie  zupe łn ie  nie 
uda je  się. Powód? B ra k  chę t­
nych lub  rezygnacja  pow ażnej 
ilości k u rsa n tó w  ju ż  po k i lk u  
dn iach  szkolenia.

jeszcze inne bo lączki w cza­
sów żeg la rsk ich . Jedną z n ich  
je s t b ra k  w łasnego sprzętu. 
FW P w ypożycza ża g ló w k i od 
L P Ż , n ie  posiada rów n ież  zu­
pe łn ie  ka ja k ó w  do żeg low ania. 

240 w czasow iczów  m ies ię czn i«  
w trze ch  w y m ie n io n y c h  m ie js c o ­
w ośc iach  może u k o ń c z y ć  w s tę p ­
ny  k u rs  że g la rs tw a . To d o p ra w ­
dy  n ie w ie le . N a le ża ło b y  w y k o ­
rzys ta ć  zapa ł m ło d z ie ż y  do tego 
p ię kn e g o  s p o rtu  i p rz y  o dp o ­
w ie d n im  ro z d z ia le  s k ie ro w a ń  
o tw o rz y ć  jeszcze in n e  o ś ro d k i np. 
w K ry n ic y  M o rs k ie j,  gdzie  na 
Z a le w ie  W iś la n ym  są id e a ln e  w a ­
r u n k i do ża g lo w an ia .

D w u ty g o d n io w y  k u rs  ż e g la rs k i 
na w czasach w y s ta rc z y , aby .jego 
u c z e s tn ik  s ta ł się żeg la rzem  cln 
g ro b o w e j desk i. W iększość a bso l­
w e n tó w  w czaso w ych  k u rs ó w  
u p ra w ia  p ó ź n ie j ż e g la rs tw o  w  
zrzeszen iach  s p o rto w y c h  lu b  w  
L P Ż .  C i, k tó rz y  w  m ie jsca ch  
swego za m ie szka n ia  n ie  m a ją  
m oż liw ośc i żeg lo w an ia , spędzają 
w s z y s tk ie  u r lo p y  nad je z io ra m i.

P rz y k ła d e m  m ogą tu  być  g ó rn i­
cy 7. k o p a ln i „B a rb a ra “ . W ro k u  
u b ie g ły m  fi z n ic h  sko ń czy ło  
k u rs  że g la rs k i na wczasach w R u ria  
nem . W ty m  ro k u  p rz y je c h a li o n i 
znów  do te j m ie jsco w o śc i, aia 
ju ż  w  znaczn ie  w ię ksze j lic z b ie . 
Ta  szóstka  za aw ansow a ła  Już dziś 
w h ie ra rc h ii  ż e g la rs k ie j do s to p ­
n ia  s te rn ik a  II?  k la sy . M ó w ią  o n i 
z dum ą, że „Barbara** je s t n a j­
b a rd z ie j żeg la rską  k o p a ln ią . 
In ic ja ty w a  Funduszu W cza­

sów P racow n iczych  jest godna 
pochw a ły . P rzy w ła ś c iw y m  
o rg a n izo w a n iu  wczasów że g la r­
sk ich  i rozdzia le  sk ie row ań  
stan ie  się FW P nie ty lk o  po- 

p o rtu , a le 
s tw o rzy  rów n ież  w a ru n k i zdro­
wego spędzenia u rlop u  d la  
m łodzieży z hu t, kopa lń  i b iu r.

T ESTEM  po raz p ie rw szy w i 
** w ro c ła w s k ie j W y tw ó rn i F il

Z A D A N IE  N R  25

P o zyc ję  p rzed s taw ion ą  na na*
ry m  dz is ie jszym  d ia g ra m ie  b ie rze- 
l y  z p a r t i i  S am arian  — CiocaUea. 
ra n e j w  tego rocznych  m is trzo - 
tw a ch  R u m u n ii. C zarne za g ra ły  1.. 
Igą??, co o kaza ło  się p rz e g ry w a ją - 
v m  b łedem . D laczego ’
N r  12. F o zo s ta w ia ją c  hetm ana

pod b ic ie m  z a g ra ły  b ia łe  3. e ttM  
1 czarne d o p ie ro  teraz, s tra c iw s z y  
fig u rę  d os trze g ły , że po 3... d:c2 
4. f:g7 +  H:g7. 5. W  W zostaną 7,a-
m atow ane . W obec tego s p ró b o w a ły  
o rp  jeszcze 3... ale po 4. W :f« '
p odda ły  się. gdyż Jedynce o fia rą  
hetm ana m ogą się o ca lić  p rz e d  bez­
p ośredn im  m atem .

N r  13. J. M n ravec, 3X. I. e4! g ro ­
zi (1... K :e4) 2. Sb—d4; 1... Srfi. 2. 
Se3: 1... H(15. 2. Gh3-K  D oskona ła , 
bardzo  ekonom iczna  praca.

N r  14. Z a m ias t 1. f;e6 4 ?  S n \y -
s łow  m óg ł dać fo rsow nego  m ata 
n a jp ó ź n ie j w  4 p osu n ięc ia ch : 1- 
W:g7 + J W:g7. 2. f« 4  itd . W a rto
dodać, że p ros tą  tę  k o m b in a c je  o rze- 
oczy ł n ie  ty lk o  S m ys łow , a le 1 
w szyscy nasi (i n ie  ty lk o  nasi!...) 
k o m e n ta to rz y , a n aw e t m ies ię czn ik  
..S zachy", k tó r y  poda ł tę p a rt ię  z 
ko m e n ta rz a m i m is trza  K am yszów  a 
za ..S ow ie ck im  S p o rte m ".

N r  15, Z . M ach. 3X. 1. Og3! Kd2. 
2. H c5!; l. . .  K i i i .  Z. H a3!; 1... K :e4. 
?. H f4 -k  D oskona ła  m in ia tu rk a  o 
zg rab n ym  echu i d o b ry m  w stęp ie , 
o dda jącym  po le  cza rnem u k ró ló w '.

N r  16. Ruch 1... W :d l? o k a z a ł się

s ła b y  1 po 3. H :a 8 f ,  Kg7. 3. H :c6. 
Gdtf! 4. h3, W : f  1.4-. 5. G : f l  H : f l4  
p rz e c iw n lc y  zg o d z ili aię na rem is  
N a to m ia s t e fe k to w n e  posun ięc ie  
ł . . .  daw a ło  c za rn ym  w ie lk ą
przew agę  m a te r ia ln ą , gdyż hetm an 
jes t n ie ty k a ln y , ze w zg lę d u  na 2. 
W :d l7 W :d l F  3- G f l.  Gh3. 4.

Kg7 z n ie u c h ro n n y m  m a­
tem .

N r 17. A . T rrę s o w s k i, 2X. 1. Hgff.
S k o m p lik o w a n y  p ro b le m , p rzedsta ­
w ia ją c y  p o łączen ie  ..te m a tu  R u c h li-  
sa“  z ..te m ate m  J a w a " , u w o ln ie ­
n ie m  b ia łe j f ig u ry  i zam ianę  m a­
tó w  w  p rz y g o to w a n iu . W a rto śc io ­
wa praca naszego m łodego  i  u ta ­
len to w a ne g o  ko m p o z y to ra .

N r  13. N a s tą p iło  bardzo  p ię kn e  
i .  H :e 8 4 ! !  K:eS. 2. 5(14 4, R f»  (a lbo  
2... He5 3. W g84-, Ke7. 4. SfS m at) 
3. W e *4-! K :e8. 4. W g«4-, Ke7. 5. 
SfS m at.

N r  i!>. J. P a lkoska . *X . 1.
B a rdzo  p ię k n y  s tra te g ic z n y  
b lem .

N r 20, A . T rzę so w sk i, 2X. 1
„P ię t ro w a "  zam iana matów? 
szachach b ia łe m u  k ró lo w i.  N ie ska ­
z ite ln a  k o n s tru k c ja .

Wg«l
p ro -

H a l!
po

we 
F il­

m ów  F abu la rnych . N ic więc 
dziw nego, że z c iekaw ością  za­
g lądam  do każdego je j zaką t­
ka. Trzeba s tw ie rdz ić , że w a ­
ru n k i p racy te j m łode j p la ­
ców ki naszej k in e m a to g ra fii 
(m ło d e j, bo is tn ie ją ce j zale­
dw ie  dw a la ta) są znacznie 
lepsze od w a ru n k ó w  je j łódz­
k ie j „s ta rsze j s ios try “ . C iasno­
ta łó d z k ie j w y tw ó rn i n ie w y ­
trz y m u je  k o n k u re n c ji jasnych, 
p rzes tronnych  pomieszczeń 
w ro c ła w s k ie j W FF. G a rde ro ­
by, ła z ie n k i, poko je  dla a k to ­
rów , rea liza to ró w , m ontażow - 
nie, sale p ro je kcy jn e , a prze­
de w szys tk im  hale zd jęciow e 
skup ione  w  je d n ym  m ie jscu, 
w okó ł „p a w ilo n u  czterech ko­
p u ł“  na terenach da w n e j W y­
s taw y Z iem  O dzyskanych , stw a 
rza ją  n ie w ą tp liw ie  m ożliw ości 
ra c jo n a ln ie jsze j p racy I w ypo ­
czynku  d la  a k to ra  1 reżysera, 
lepszej o rg a n iza c ji procesu re­
a liz a c ji f i lm ó w .

Do ta k ic h  w n io skó w  docho­
dzę w ę d ru ją c  w śród  la b iry n tu  
sal i k o ry ta rz y  w roc ław sk iego  
„m ias teczka  film o w e g o “ . A 
w ałęsam  się Już p ra w ie  godzi­
nę, zdążyłem  naw et w yg ło d ­
nieć. Na szczęście w szystk ie  
d rog i, a racze j ko ry ta rze  w y ­
tw ó rn i p row adzą  do... baru. Ze 
sm utk iem  s tw ie rdzam , że w  
tym  w yp a d ku  W ro c ła w  nie ma 
pow odów  do du m y — bar jest 
k iepsk i.

R ozchm urzam  się jednak  na 
w id o k  zna jom ych  tw a rzy , k tó ­
re tu  spo tykam . Zaczynam y 
rozm ow y o  „T a je m n ic y  starego 
szybu“  —  film ie , k tó ry  obok 
„C ie n ia "  zn a jd u je  się w łaśn ie  
w  p ro d u k c ji.

F ilm  ten. rea lizow an y  przez 
m łodych  reżyserów  W adim a 
B erestow skiego i K rys tyn ę  Cę- 
ka lską. pod k ie ro w n ic tw e m  a r­
tys tycznym  W andy Ja ku b ow ­
sk ie j. .jest adap tac ją  znanej 
pow ieści N iz iu rsk ie g o  „Księga 
u rw is ó w “ . W f i lm ie  g ra ją  m. 
in. G. H o loubek (Sądej), K. 
O p a liń sk i (w oźny), K . Szubert 
(re fe re n t Kupść) L. Benoit 
(s ta ry  M iksa ) St. M ils k i (Za­
jączkow sk i), J. Koecher (Bole­
s ław iec) i in n i. O peratorem  
jes t K a z im ie rz  W aw rzyn ia k , 
deko rac je  p ro je k to w a ł Roman 
M ann. K ie ro w n ic tw o  p ro d u kc ji

sp ra w u je  M ieczys ław  W e in ­
berger. W po rów nan iu  z książ­
ką...

A le , stop! O tym  m n ie j w ię ­
cej wszyscy ju ż  w iem y. Posłu­
ch a jm y  raczej, co m ów ią  o 
sw ym  pow sta jącym  dziele jego 
t w órcy.

— Do ekranizacji tej powie­
ści skłonił nas je j niecodzien­
ny, bezpretensjonalny urok — 
zaczyna reż. Cękalska. — Po­
m ija jąc  już niezwykle a trak­
cyjną dla młodego czytelnika 1 
widza treść książki, samo Ho

Replika na moje pytające
spo jrzen ie  jeśt przegląd n a krę ­
conych dotychczas m a te ria łó w , 
k tó ry  u rządza ją  dla m nie  reży­
serzy.

~ir
Gasną ś w ia tła  na sali p ro ­

je k c y jn e j i oto zosta ję sam z 
bohate ram i „T a je m n ic y  stare­
go szybu“ . Siedzę ich ta rapa ­
ty  w  s ta re j sz to ln i, przeko- 
m iczne h is to rie  w  szkole, do w ­
cipną scenę meczu bokser­
skiego. gdzie r in g iem  ie?t k le ­
p isko  stodoły, gong zastępuje

(M aciek D am ięck i) ro zw ią zu je  
lakies zadanie przy tab licy . 
Idz ie  mu nietęgo. U k ra dk iem  
stara się zerkać na lew ą dlnń. 
I oczyw iśc ie  reakc ja  nauczy­
cie la , (gra go G ustaw  H o lou ­
bek):

— M iksa ! Chodź no tuta)... 
(nie w iem  dlaczego, ale w te j 
c h w ili zaczynam  sobie p rzy ­
pom inać w łasne szkolne prze­
życia). — O drob iłeś  lekc je  na 
dz is ia j?

—-  Tak... (jakoś n ie zb y t pew n ie  
b rz m i ta  odpow iedź F ranka).

Zwiedzam y wytwórnie filmowe 1)

W

U  b o h a te r ó w  
Tajemnicy starego szybu

I atm osfera „Księgi urw isów ” 
czyniły m ateriał literacki nie­
zw ykle wartościowym tw orzy­
wem  dla przyszłego film u. Pan 
rozumie — grupka młodych 
chłopców przejętych „w ielką  
przygodą“, dramatyczne, cza­
sem tragikomiczne perypetio, 
a wszystko to w pięknej scene­
rii Gór Świętokrzyskich, o- 
puszczonych kopalń. Przecież 
to prawie gotowy scenariusz.

—  Z  tym  to już lekka prze­
sada —  dodaje reż. Berestow - 
sk i. —  F ilm  będzie się znacz­
nie różnił od swego literackie­
go pierwowzoru. Zresztą i N i- 
ziurskl zaproponował znaczne 
zm iany w scenariuszu. Zm ieni­
liśmy nawet samą historię 
tropienia Sądeja, wychodząc 
ze słusznych chyba założeń, żc 
po tylu eksperymentach ze 
„szpiegowskimi“ film am i, ka­
zać jeszcze dzieciom śledzić 
szpiegów i dywersantów, by­
łoby pewnym nietaktem . Sta­
ram y się natomiast zachować 
w naszym film ie właśnie k li­
m at książki, je j dowcipne sy­
tuacje, rom antyzm  przygody. 
Czy nam się to uda?

z pow odzeniem  stara fa je rka , 
a nagle spadające z góry snop­
k i s łom y n o k a u tu ją  jednego z 
zaw o d n ikó w . K rz tuszę  się ze 
śm iechu obse rw u jąc  kap ita lne  
m in y  zgrom adzonej dz iec ia rn i 
Bez tru d u  poznaję w śród n ie j 
s ta rych  zna jom ych  z „O p o w ie ­
ści a t la n ty c k ie j“  — M ichela  
B ustem ante  1 D am iana  D am ię ­
ckiego.

T ru d n o  w y ro ko w a ć  o  osta­
tecznym  efekcie  w ie lo m ie ­
sięcznej pracy e k ip y  „S zyb u “ 
na podstaw ie  ty lk o  luźnych  
frag m e n tó w  często n ie  zm onto­
w a n e j jeszcze taśm y, aie jedno 
w yd a je  się być bezsporne. 
F ilm  ju ż  teraz „c h w y ta “  sw ym  
w dz ięk iem , bezpośredniością. 
Robi w rażen ie  czegoś bardzo 
jasnego. N ie  bez. żalu rozsta ję  
się w ięc z h a ła ś liw ą  czeredą 
m a łych  u rw isó w , gdy po pól 
godzin ie  znow u zapa la ją  się 
św ia tła  na salt.

S po tykam  ich p o w tó rn ie , 
tym  razem  na p lan ie , czy li po 
prostu w  h a li zd jęc iow e j. N a­
kręca się w ła śn ie  sceny w 
szkole. W  oś lep ia jącym  blas­
ku  re fle k to ró w  F ranek  M iksa

—  Pokaż no ręce... drugą... 
odwróć... —  nauczycie l jest 
n ieub łagany.

— Z e trz y j to... ch irom an to . 
Pisz da le j

S top ! Kon iec u ję c ia ! W y g lą ­
da to  na n iezby t sko m p liko ­
w aną h is to rię , a ileż p rzy tym  
k łopo tów . To reżyser żąda po­
w tó rzen ia , pon iew aż nauczy­
cie l za d ługo  m ó w ił tekst, to 
ope ra to ro w i tw a rz  F ranka  
„u c ie k ła "  z ka d ru , to  znów 
m ikse r (ope ra tor d źw ię ku ) w no 
si ka tegoryczny p ro test: ledwo, 
ledw o  dosłysza lny szm er pa lą­
cych się lu k o w y c h  re fle k to ró w  
w nosi n iesam ow ite  zam iesza­
nie w  zap isyw anym  na taś­
m ie  d źw ięku . W  rezu ltac ie  
k ró tk ą , k ilk u m in u to w ą  scenę 
nakręca się przez k ilk a  godzin. 
N ie  muszę dodaw ać z ja k ą  u l­
gą wszyscy p rz y jm u ją  w  ko ń ­
cu decyzję  reżysera: „n a  d z i­
s ia j dosyć“ .

K o rzys ta m  z tego s k w a p liw ie  
i na tychm ia s t zam aw iam  „w y ­
w ia d “  u m łodych  a k to ró w . Po­
czą tkow e on ieśm ie len ie  szyb­
ko zn ika  i znow u m am  przed 
sobą grupę m a łych  ch łopców ,

D am ia n  D a m ię ck i Jako K a r l ik
w  f i lm ie  „T a je m n ic a  sta rego 

s zy b u " .

k tó rzy  zaczyna ją  opow iadać 
swe w rażen ia  z pracy w  f i l ­
m ie. O czyw iśc ie  lep ie j czu li 
się w  M iedziance, w  G órach 
Ś w ię to k rzysk ich , gdzie przez 
k ilk a  w a ka cy jn ych  tyg o dn i 
kręcono p lene ry  f ilm u , „T aaa - 
k ie  te re n y  do zabaw  w  In ­
d ia n “ . Z resztą role. k tó re  g ra ­
ją  w  „T a je m n ic y  starego szy­
bu" tak  bardzo p rzyp o m in a ją  
ch łopcom  ich w łasne  przeżycia, 
że czu ją  się św ie tn ie  w  e k i­
pie. M a ły  M ac iek  D am ięck i 
ża łu je  co p raw da, że w  f ilm ie  
nie ma p ra w d z iw eg o  szpiega, 
ale cóż on. a k to r, na to  pora­
dzi? G d yb y  ch łopcy p isa li sce­
nariusz to w szystko  by inaczej 
w yg ląda ło . — 1 tu  zaczyna ją  
się sypać propozycje.

N ies te ty  nasza in te resu jąca  
rozm ow a m usi się skończyć. 
Za c h w ilę  rozpoczną się le k ­
cje. T ak, tak . ciężka jest p ra ­
ca akto ra . Rano zd jęcia , a w ie ­
czorem ucz się cz łow ieku  w  te j 
sw o je j szóstej czy s iódm ej 
klasie...

4r
M ó j pobyt w  e k ip ie  „S zyb u “  

dobiega końca. Pocieszam się 
ty lk o , że ju ż  w  styczn iu  f i lm  
będzie go tow y ) w tedy  poroz­
m a w ia m y  o n im  p o w tó rn ie  z 
w a m i, d rodzy  czy te ln icy . 
P rzedtem  jednak  o d w ie d z im y  
ekipę  reż. K a w a le ro w icza , k tó ­
ry  a k u ra t w  oko licach  S obótk i 
k ręc i ep izody swego nowego 
f i lm u  —  „C ie n ia ", E L  JO T

W Y D A W C A  Z a n e O  G łó w n y  Z w ią z k u  M ło d z te ty  P o lsk ie ) R E D A G U JE  K o m ite t. N ak ła d  RSW „P ra a a ". AD RES R E D A K C J I W arszawa u l. W apdlna «1 T E L E F O N Y : ee.ntr. S 9* Tl. 1, 1. ł ,  5; red nacs. • 76 «1; «-ca red  nae* 1 2 0 « :  *-c s  red n a c i *48 5» se k re ta rz  re da krM  s ot fid = i k o re ­
sp on d e nc ji I l ts tń ’*  »*1 «Í- k ie r  s d m in is t ia c t l:  *02 5* Red nocna c e n tr  DSP * 22 01, w ew n. 101 I * 5* M A D M IN IS T R A C J A : W arszawa, M a rs z a łk o w s k a * . IV  p „  te l. * 07 11 1 * 82 51, w ew n  *5 S K Ł A D  1 D R U K : Z a k ł G ra f. „D o m  S łow a P o lsk ie g o “  P R E N U M E R A T A  I K O I P O R TA  Z : 
C K  P IW  R u c h ". O d d z ia ł w W arszaw ie. S rebrna 12 Cena m ies. -  2 50 zl, k w a r t . -  7.50 zł. p ó łro czn ie  — 15.00 zł. roczn ie  — 30 00 zł. In fo rm a c ji w  sp raw ie  p re n u m e ra ty  op łacane) w k ra ju  ze z lecen iem  w y s y łk i  za « ram ce  udz ie la  o raz  z a m ów ien ia  o rz y tm u le  O d d z ia ł W v r ia w n i„ i, „  ? , r ć  
n ic z n y c ń  C K P iW  „R u c ń “ . S ekc ja  E ksp o rtu , W arszawa, A le je  J e ro z o lim s k ie  119, te l. 8 05 05. A B I  3 J * * 8 J B-S-UCO3


